
P r z y j a c i e l
p r o s ty c h  lu d z i

W. I L en in  w śród delegatów  na  III  Z jazd  Kom som oiu. 
(O braz a rty s ty -m a la rza  B iełousow a).

n  KĄD przybyli? Kto 
^  wie? — może z Dziu­

rawej, Połatanej, Bo- 
sowa, Dygotiiwej — jed­
nej z niezliczonych wsi, nie 
zliczonych guberni glodo- 
morskich, o których wspo­
mina w swym poemacie 
Niekrasow. Z tych siół, po­
dobnie jak z wielkomiej­
skich przedmieść, i daw­
niej przecież nierzadko wy 
bierały się w drogę dele­
gacje do „jaśnie wielmoż­
nych bojarów, ministrów 
petersburskich“, ba, do sa­
mego cara upaść do nóg, 
pokłonić się do ziemi, wy- 
blagać zmiłowanie. Z ja­
kim skutkiem? najlep­
szym razie — odprawienie 
z kwitkiem, czy też ogólni­
kowe obietnice. W najgor­
szym — batogi, Sybir albo, 
jak w 1905, powitalna sal­
wa w pierś. A teraz przy­
szli bez obawy do swojej 
władzy, która im dała zie­
mię, do człowieka, którego 
nazywano tak, jak nazy<va 
się kogoś drogiego i blis­
kiego: po imieniu. To imię, 
owiane legendą, wymawia­
no ze czcią i nadzieją na 
rozległych obszarach Rosji 
carskiej, wszędzie, gdzie 
rozlegał się jęk ludu.

I oto obradują z nim nad 
sprawami swej wsi tak, 
jak się rozstrząsa doniosłe 
sprawy państwowe, z  uf­
nością zwierzają mu się 
ze swych trosk, ze wszyst­
kiego co leży im na sercu. 
A on słucha tak, jak tylko 
Lenin umiał słuchać pro­
stych ludzi.

Takim pozostał w pamię- 
ei ludzkiej. Taki przedsta­
wia się nam w słynnym 
obrazie Sierowa. I może 
ten właśnie obraz przema­
wia dziś do nas z najwięk­
szą silą. Być może, że w 
artystycznym skrócie obra­
zuje najistotniejsze cechy 
przodującej klasy, ucieleś­
nione w postaci Lenina: 
miłość do prostego człowie­
ka, wiarę w jego przy­
szłość, w jego rozum, w 
jego siły twórcze.

Takie cechy musiała 
mieć partia klasy obarczo­
nej misją wyzwolenia u- 
ciemiężonej ludzkości. 
Stworzona przez Lenina 
P3rtia bolszewicka zawsze 
wyrażała najgłębsze prag­
nienia i dążenia mas ludo­
wych, organizowała je, ze­
spalała i budziła ich entu­
zjazm, podnosiła na wyższy 
poziom ich świadomość, 
mobilizowała do walki o 
przeobrażenie społeczeń­
stwa. Dzięki temu proleta­

riat Rosji pod wodzą swej 
partii potrafi! zespolić wo­
kół siebie milionowe masy 
chłopstwa* i w październi­
ku poprowadzić do zwy­
cięskiego powstania zbroj­
nego.

Ale obalenie kapitalis­
tycznej władzy — to jesz­
cze nie wszystko. Czy wol­
nym robotnikom i chłopom 
uda się utrwalić swe zdo­
bycze, obronić je przed za­
machami światowego kapi­
talizmu? Czy uda się zbu­
dować ustrój bez wyzysku 
i ucisku społecznego? Ka­
pitalistyczni politycy prze­
powiadali nieunikniony 
krach „rządów motlochu“. 
I rzeczywiście, aby podjąć 
to gigantyczne, niezwykle 
trudne zadanie, trzeba by­
ło po leninowsku wierzyć 
w twórcze siły mas.

I naród radziecki nie za­
wiódł tej wiary. Pokazał, 
co potrafi wolna praca mi­
lionów przekształcajaea 
świadomość człowieka. Dżi 
siejsze państwo radz;eckie, 
najpotężniejsze mocarstwo 
przemysłowo - kołchozowe, 
jego sukcesy gospodarcze i 
kulturalne, jego siła obron­
na — rosnąca zamożność 
jego obywateli — to owoc 
wytrwałych trudów, żmud­
nego powszedniego hoha- 
terstwa, patriotycznej ini­
cjatywy ludzi radzieckich. 
To triumf prostego czło­
wieka — człowieka socja­
lizmu, to triumf partii Ie- 
nmowskiej, która takiego 
człowieka wychowała.

W y c h o w a ła  g 0 w  p o c z u  
c m  b r a t e r s t w a  z lu d ź m i 
p r a c y  w s z y s tk ic h  k r a jó w  
w  n ie z ło m n y m  p r z e k o n a ­
n iu ,  że  łą c z ą  go  z  n im i  
w s p ó ln e  c e le  —  w o ln o ś ć  i 
p o k ó j.

I jest prawidłowość dzie­
jowa w fakcie, że od chwi­
li swego powitania pań­
stwo radzieckie, wierne na 
ukom Lenina o tym, że 
możliwe jest pokojowe 
współistnienie różnych u- 
strojów społecznych — 
kroczy na czele narodów 
świata w ich walce o po­
stęp i pokój. Utwierdza 
miliony obrońców pokoju 
w przekonaniu, że amery­
kańskim i zachodnio - 
europejskim imperialistom, 
wskrzesicielom hitlerow­
skiego Wehrmachtu, nie 
uda się rozpalić nowej po­
żogi wojennej. Że walczą­
ce narody potrafią uniesz­
kodliwić złoczyńców.

Dumni jesteśmy, że w 
pierwszych szeregach wal- 
(Dokończenie na str. 2).

Proletariusza 
wszystkich krajów 
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M st c z e ś ć
II Zjazdu ZMP

Piękną inicjatywę podjęła 
młodzież działów mechanicz­
nych Zakładów' I.Iechanicz- 
nych i Elbląskiej Fabryki U- 
rządzeń Kuziennych. Dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP 
młodzież postanowiła przystą 
pić do długofalowego współ­
zawodnictwa, którego wa­
runki omówiono na wspól­
nym spotkaniu.

Po ciekawej dyskusji, w 
toku której podzielono się

ZADAMY ™ szczeiaa zaPa"  M  atomowej
1 i wstrzymania jej produkcji

do spotęgowania wysiłków 
w walce z układami paryskimi
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Z a k o ń c z e n ie  s e s j i  
B iu ra  Ś w ia tow ej 

B a d y  P o k o ju
WIEDEJł PAP. 19 bm. Biuro Światowej Rady Po­

koju na końcowym posiedzeniu swej sesji wiedeń­
skiej uchwaliło trzy doniosłe dokumenty: apel w 
sprawie wojny atomowej (tekst tego apelu podajemy 
niżej), odezwę do narodów Europy w sprawie prze­
ciwstawienia sie ratyfikacji i wcieleniu w życie ukla 
dów paryskich oraz oświadczenie w sprawie zadań 
wszystkich obrońców pokoju na najbliższy okres.

22 maja -  światowy zjazd 
przedstawicieli sił pokojowych

W swym oświadczeniu Biu przede wszystkim te niebez- 
ro Światowej Rady Pokoju pieczeństwa i wezwać naro- 
podkreśla, że rok 1955 rozpo dy do udziału w tej walce, 
czął się pod znakiem remili- W tym celu postanowiono 
taryzacji Niemiec zachodnich zwołać do Helsinek na dzień 
oraz przygotowywania i prób 22 maja br. wielki światowy 
usprawiedliwienia wojny ato zjazd przedstawicieli sił po- 
mowej. Światowy ruch obroń kojowych wszystkich kra- 
ców pokoju musi zwalczać jów. *

Apel Biura SRP
Są rządy, które przygotowują dziś rozpętanie 

wojny atomowej. Chcą one, by narody pogodziły 
się z tym, jako z czymś nieuniknionym. Zastoso­
wanie broni atomowej doprowadziłoby do niszczy­
cielskiej wojny. Oświadczamy, że rząd, który by 
rozpętał wojnę atomową, utraciłby zaufanie swego 
własnego narodu i zostałby potępiony przez wszyst­
kie narody. Odtąd stawiać będziemy opór tym, któ­
rzy przygotowują wojnę atomową. Żądamy zniszczę 
nia zapasów broni atomowej we wszystkich krajach 
i natychmiastowego wstrzymania jej produkcji.

Odezwa do narodów Europy
Narody Europy wypowia- nych. Rządy i parlamenty 
•ia S'‘<; przeciwko wskrze 

szeniu Wehrmachtu
musiały otwarcie przyznać.

ki r. -------  niemiec że narody zajmują wrogie
g . Przeciwstawiają się stanowisko wobec układów

paryskich. Chcą one jednak 
przejść do porządku dzienne 
go. nad oporem narodów Eu­
ropy,

Uchwały parlamentów, po 
wzięte wbrew woli narodów.

..................................... .

one zamiarom odbudowania 
po upływie zaledwie 10

kn od zakończenia wojny _
armii, która siała śmierć i 
zniszczenie w Europie. Od­
rzucają one z oburzeniem
plan dania broni atomowei • ,
w ręce byłych generałów hit mogą obowiązywać naro 
lerowskich. aow.

Narody nie dopuszczą nig- Rzędy, które podpisały 
dy do takich zbrodni. Raty- układy londyńskie i pary- 
fikacja układów w sprawie nie mogą Już dziś za- 
wskrzeszenia Wehrmachtu tragicznych następstw,
nie jest bynajmniej faktem -laZiie musiałoby pociągnąć 
dokonanym. W parlamen- sobą utworzenie nowego
tach londyńskim i paryskim. . eorniachtu. Remilitaryza- 
które powzięły tę uchwalę, cla Niemiec zachodnich^ spo- 
nie głosowała za układami sodowałaby wystawienie sił
nawet połowa deputowa- z ixh n>-ch w Niemczech

Sytuacja 
w Costa-Rice

NOWY JORK PAP. Jak 
donoszą z San Jose, w pół­
nocnej części Costa Riki w 
rejonie miast Santa Rosa i 
La Cruz trwają w dalszym 
ciągu walki między wojska­
mi rządowymi a oddziałami 
interwentów.

W Villa Quesada wojska 
rządowe aresztowały jedne­
go z przywódców oddziałów 
interwencyjnych Miguela 
Ruiza. Ukrywał się on w Vil 
la Quesada

17 stycznia 1955 r. Pre ■ 
zydium Rady Narodowe; 
m. st. Warszawy wydało 
w gmachu Urzędu Rady 
Ministrów przyjęcie z 
okazji 10-lecia wyzwole­
nia Warszawy.

Na zdjęciu: Uczestnicy 
przyjęcia (od lewej) wice­
przewodniczący Rady Miej 
skiej Paryża, radca gene­
ralny Departamentu Sek­
wany — A. Marboeuj, za­
stępca przewodniczącego 
Rady Miejskiej Moskwy — 
S. Tichomirow i warszaw­
ski murarz — laureat na­
grody Warszawy za rok 
1954 Stanisław Krzymiń- 
ski.
CAF—Fot. Zyg. Wdowiński

O kręt r a d z ie c k i
przywiózł do G dyni

uratowanych rybaków

N a w yższych uczeln iach  VI yhrzeża trw a  obecnie zim ow a sesja egzam inacy jna . P fzygoto- - 
|  w ania do sesji rozpoczęty »ię dożo w cześniej. P rofesorow ie i asystenci organizow ali konsnP.a- 5 
E cje i rep e ty to ria , w in d y w id u a ln y ch  rozm ow ach ze stud en tam i w y jaśn iali tru d n e  problem y. = 
E Egzam in je s t tru d n y , m a te ria l obszerny, lecz k to się uczył cały rok  system atyczn ie , k to p rzv- |  
= gotow yw ał się solidnie do rw ie zeń, ten nie m usi się obaw iać egzam inu. I

Na zd jęc iu : w ykładow ca w yd zia łu  budow nictw a lądow ego sekcji k o le jn ic tw a P o litechn ik i = 
z  G dansk ie .1 ob. Z ygm unt W rześn iew ski egzam inuje F ranciszka  K ilińskiego, s tu d e n ta  IV roku, = 
E k tó ry  zdaje  egzam in z budow y m ostów  i tunelów  kolejow ych. Egzam in odbyw a się w m uzeum  = 
j  k o le jn ic tw a  P o litech n ik i G d ań sk ie j. ro t-  z , K osycarz E
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wschodnich, prowadziłaby do 
wzmożenia wyścigu zbrojeń, 
uniemożliwiłaby na długie 

= lata pokojowe zjednoczenie 
E Niemiec i przeszkodziłaby 
= zorganizowaniu zbiorowego 
§ bezpieczeństwa w Europie.
|  Światowa Rada Pokoju 
E wzywa mężczyzn i kobiety 
I we wszystkich krajach do 
Ę wytężenia wszystkich sił, do 
|  jak największej stanowczości 
|  i odwagi, aby nie dopuścić 
E do ratyfikacji i wcielenia w 
|  życie układów londyńskich i 
i  paryskich.
E Światowa Rada Pokoju 
= wzywa mężczyzn i kobiety 
i  walczących bohatersko prze- 
; clwko remilitaryzaeji Nie- 
E mieć, jak również łych 
E wszystkich, którzy dzisiaj za 
z czynają uświadamiać sobie. 
E grożące niebezpieczeństwo, 
z do połączenia i spotęgowania 
|  swych wysiłków, by przeciw 
i  stawić się wskrzeszeniu mili 
z taryzmu niemieckiego i do- 
E prowadzić do utworzenia eu- 
E ropejskiego systemu bezpie- 
Ę czeństwa, który by objął tak 
Ę że pokojowe Niemcy.

Europa, poparta przez 
wszystkie narody, nie da so 
bie narzucić nowego Wehr­
machtu.

V< godzinach rannych dnia 
19 bm. wpłynął do portu w 
Gdyni okręt radziecki, który 
odpowiadając • na wezwanie 
załogi tonącego kutra pol­
skiego ,,Wła-96’’ ze spółdziel 
ni „Gryf” z bazy we Włady- 
sł, wowie, pośpieszył jej z 
pomocą. Okręt radziecki wy­
sadzi) w Gdyni wszystkich 3

Urządzenia
m ilio n o w e j w a rto ś c i 

w y k r y t o

w  z a la n y c h  w odą
kamieniołomach
OPOLE PA P. W sta rych  ka- 

n iicnio łom ach w pobliżu cem en­
tow ni „O d ra“  w Opolu, za la­
nych wodą g łęboką m iejscam i 
do 30 m, znaleziono praw dziw y 
ska rb . Są nim  różne urządzenia 
p ro d u k cy jn e  w artości ponad m i­
lion zło tych. M. in. łam acz „Ty 
ta n “ , 12 silników  i pom p, 3 zbiór 
n ik i sta low e, 20 wózków w yw ro­
tek  oraz wiele sprzę tu , ja k  w ier 
ta rk i, w indy, m ate ria ły  — liny 
stalow e, szyny kolejow e łącznej 
długości ponad 3 km itp . W y­
dobyty  z wody sp rzęt zachow ał 
się w dobrym  stan ie  i m a być 
p rzekazany  w ielu cem entow ­
niom .

C how ając ten  sprzęt, w ładze 
h itle row sk ie  liczyły na u trzym a 
nie ta jem n icy . Tym czasem  o 
„ sk a rb ie “ m iejscow a ludność za ­
w iadom iła dy rek c ję  cem entow ni.

Wydobycie zatopionych w ka­
mieniołomach maszyn i urządzeń 
jest zasługą robotników cemen­
towni „Odra‘V

członków załogi kutra „Wła- 
96”. Szypra Karola Jerke, 
motorzystę Stanisława Po­
krywkę i rybaka Jana Pa- 
naszka. Szyper kutra opo­
wiedział o przeżyciach zało­
gi w czasie huraganu i o bra 
terskiej pomocy marynarzy 
radzieckich.

K u ter „Wlar96“ — podobnie 
jak  inne, w yszedł na  łow iska w 
nocy poprzedzającej hu rag an . 
P ierw sza fala h u rag an u  zalała 
m otor, następne zadaw ały  k u ­
trow i druzgocące ciosy, W iatr 
znosił m io tany  falam i s ta te k  w 
k ie ru n k u  radzieck ie j g ran icy . Na 
w ezw anie pom ocy czerw onym i 
rak ie tam i — przyby ł z ra tu n ­
kiem  o k rę t radzieck i, k tórego 
zaioga — nie baczac na sza le ją ­
cy h u rag an  — zabra ła  na  swój 
pokład  polskich rybaków , ra tu -  
iac im życie. K u te r  w zięto na 
hol, jed n ak  po paru  godzinach 
— zalany  wodą u tonai.

Radzieccy marynarze. na­
karmili rybaków i dali im 
suchą odzież, w międzyczasie 
okręt udał się na poszukiwa­
nia innych zagrożonych ku­
trów. Po przeszukaniu oko­
licznych wód, okręt skiero­
wał się do Gdyni, dokąd od­
wiózł rybaków.

Do portu rybackiego na 
Helu zawinęło .5 częściowo 
uszkodzonych jednostek ry­
backich obcej bandery. Są 

jednostki duńskie i za­
chodnio - niemieckie. Jedno­
stki te oraz ich załogi ucier­
piały poważnie od morskiego 
żywiołu. Rybacy bazy hel­
skiej oraz mieszkańcy Helu 
serdecznie zaopiekowali się 
obcymi rybakami

dotychczasowymi doświad­
czeniami ustalono, że pro­
gram współzawodnictwa o- 
bejmi. m. in. udział młodzie 
ży jw wykonawstwie planów 
produkcyjnych, w ruchu ra­
cjonalizatorskim, stosowaniu 
nowych metod pracy, szkole 
niu ideologicznym i pracach 
kulturalno-oświatowych. Nie 
pominięto także życia sporto 
wego — współzawodnictwo 
obejmuje udział młodzieży w 
pracy koła sportowego oraz 
zdobycia odznaki SPO.

Do oceny współzawodnic­
twa powołano komisję, w 
skład której weszli przedsta­
wiciele obu wydziałów i 
przedstawiciel Zarządu Miej 
skiego ZMP. Młodzieży obu 
wydziałów mechanicznych 
za . odjęcie pięknej inicjaty 
.//  należy się uznanie, (a)

ZMP-OWCY 
Z S S „BAŁTYK”

WYKONALI
ZOBOWIĄZANIE

Z morza donosi Zarząd Ko 
ła ZMP na s's „Bałtyk”, że 
marynarze — zetempowcy 
wykonali przed terminem zo 
bowiązania podjęte dla ucz­
czenia II Zjazdu ZMP. Mło­
dzi marynarze przepracowali 
ogółem 100 roboczogodzin 
przy remontach urządzeń i 
mechanizmów statku.

O podjęciu dodatkowych 
zobowiązań zespołowych dla 
uczczeni-' II Zjazdu ZMP — 
donoszą marynarze — zetem 
powcy z s's- „Jedność". Na 
zebraniu odbytym w morzu 
w dniu 11 bm. młodzi mary 
nurze postanowili do dnia 25 
stycznia br. przepracować 
68 roboczogodzin przy robo­
tach remontowych. (b)

Nowomianowany

ambasador
Jugosławii

p r z y iiy ł  do W a rs z a w y
WARSZAWA PAP. W dniu 

19 bm. przybył do Warsza­
wy nowomianowany amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii w 
Polsce p. Miłorad Milatovic, 
witany na dworcu przez dy­
rektora protokołu dyploma­
tycznego MSZ Edwarda Bar 
tola oraz członków ambasa­
dy FLR Jugosławii z charge 
d'affaires A. I. Momcilo Pe- 
lesem na czele.

Togliatti
sekretarzem  generalnym  
KC Włoskiej 

Parti Komunistycznej

RZYM PAP. Dziennik 
„Unita” donosi, że kierów 
nictwo Włoskiej Partii Ko 
munistycznej na posiedze­
niu 18 bm. wybrało Pal­
miro Togliattrego sekre­
tarzem generalnym Komi­
tetu Centralnego partii. 
Luigi Longo wybrany zo­
stał zastępcą sekretarza 
generalnego. W skład se­
kretariatu weszli: Palmiro 
Togliatti, Luigi Longo, 
Giorgio Amendola, Artu- 
ro Colombi, Eduardo 
D‘Onofrio, Giancarlo Payet 
ta, Mauró Scoccimarro.

W rocznicę wielkiej ofensywy

W a rm ia  i M azu ry
wracają do Macierzy

Przez głośniki radiowe hitlerowscy gauleiterzy 
wywrzaskiwali jeszcze o panowaniu nad światem. 
Krzyczeli o „niezwyciężonej tysiącletniej Rzeszy“, o 
„wunderwaffe“ i innych cudach, które miały urato­
wać faszystowską armię od niechybnej klęski. Lecz 
warmijscy i mazurscy chłopi na własne oczy widzieli, 
jak wygląda owa „potęga“.

Zasypanymi śniegiem drogami uciekali na za­
chód butni niegdyś żołnierze Hitlera, teraz obszar­
pani, brudni, zawszeni, głodni. Mit o „niezwyciężo- 
ności“ rozwiewał się jak dym.

Nad drogami, pełnymi uciekających ..wojaków“, 
przelatywały z giośnym warkotem samoloty. Na ich 
skrzydłach płonęły rubinowe gwiazdy. Latały nisko. 
Na ich widok kolumny uciekinierów zamierały w 
bezruchu. Sądzili, że radzieccy piloci będą postępować 
podobnie, jak to czynili hitlerowscy piraci powietrzni.
Z samolotów nie strzelano.

Warmijscy i mazurscy chłopi spoglądali w górę. 
Warczące samoloty były zwiastunami wyzwolenia z 
wielowiekowej niewoli.

W wielu mazurskich i warmijskich domach wie­
czorami, przy zasłoniętych oknach, nastawiano radio­
odbiorniki na stolicę kraju, skąd szło wyzwolenie —. 
na Moskwę. Tam była nadzieja. Lecz komunikaty raó 
wiły jeszcze o silnym oporze faszystowskiego wroga. 
Warmia i Mazury były terenem, gdzie chciano zatrzy­
mać niepowstrzymanie kroczącą do zwycięstwa Armię 
Czerwoną. Lecz plany rozpaczliwej obrony nie zdały 
się na nic.

Po przełamaniu obrony hitlerowców nad Narwią 
i Wisłą, Armia Radziecka przeszła do niepowstrzyma­
nego pościgu za nieprzyjacielem w stronę Bałtyku j 
Odry.

Wojska 2 Frontu Białoruskiego dowodzone przez 
marszałka Rokossowskiego poprowadziły silne natar­
cie i"> północny zachód. 19 stycznia wyzwoliły Mławę 
i wdarły się na Mazury zamienione przez faszystów 
w warowną twierdzę. Wśród lasów i szeroko rozla­
nych jezior czaiły się tysiące potężnych bunkrów. Po­
la minowe, zasieki z drutów kolczastych, rowy i ki­
lometrowe linie umocnień znaczyły piękną ziemię 
mazurską. Jak szeptano z lękiem wśród miejscowej 
ludności — tu wybudowano podziemne betonowe 
schrony dla wielu hitlerowskich dygnitarzy, tu przy­
gotowano głęboko pod ziemią bezpieczne kwatery 
pałace dla Hitlera i co znakomitszych generałów.

Lecz Armia Radziecka w niezwykle trudnych wa 
runkach terenowych szła szybko naprzód. W dniu 21 
stycznia żołnierze radzieccy wyzwolili historyczną 
miejscowość Grunwald — upamiętnioną w dziejach 
naszego narodu wspaniałym zwycięstwem nad zako­
nem krzyżackim oręża polskiego, wspieranego siłami 
całej zjednoczonej Słowiańszczyzny. W trzy dni póź­
niej oddziały pancerne zdobyły Tolkmicko i wyszły 
na Zatokę Gdańską Inne opanowały Malbork.

Nazwy tych miejscowości powtarzane w komunika­
tach wojennych przejmowały nas prawdziwym wzru­
szeniem i wielką radością. Dzięki bohaterskiej, sojusz­
niczej armii — Armii Wyzwolicielki — wracała do 
Polski po wielowiekowej niewoli piękna ziemia war- 
mi.jska i mazurska. Spełniały się marzenia dzielnego 
ludu Mazur i Warmii, który przez setki lat walczył 
przeciw pruskiej i hitlerowskiej polityce wynarada­
wiania — strzegł jak największego skarbu swej mowy 
ojczystej, swej polskości. Dziś ziemia ta oddycha j 
wolnością. Warmiacy i Mazurzy w Ludowej Polsce 
budują wspólnie z całym narodem szczęście naszej 
ojczyzny.
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i Przeciwko odbudowie Wehrmachtu ll

Podczas pobytu Mendes-France‘a w Rzymie, lud- |  
j Rość stolicy Wioch demonstrowała przeciwko w skrze- = 
|  szeniu mllitaryzmu w Niemczech zachodnich. 1

Na zdjęciu: napis na kukle żołnierza niemieckie- I 
|  go głosi: „Precz z remilitaryzacją Niemiec"'.
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Wokół »wspólnoty zbrojeniowej«

R o zb ie żn o ści
na konferencji ekspertów 
państw zachodnich

PARYŻ PAP. Jsk już do- Paryżu rozmowy między kie 
nosiliśmy, w Paryżu odbywa równikami amerykańskich 
się konferencja ekspertów trustów lotniczych a przed-
reprezentujących 7 państw 
uczestników planowanej 
„unii zachodnio - europej­
skiej“. Eksperci dyskutują 
nad projektem „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej“, 
wniesionym przez Francję. 
Jak donoszą agencje zachód

stawicielami firm zachodnio- 
niemieckich. Rozmowy, które 
mają charakter poufny, doty 
czą wspólnej produkcji samo 
lotów. „Humanite“ podaje 
pewne informacje o tych roz 
mowach, a mianowicie, że 
przedstawiciele firm amery-

NARODY MUSZĄ WYSTĄPIĆ
przeciwko organizatorom

W O JN Y  A TO M O W E J
Przemówienie prof. Joliot-Ourie

Ogólnojapoński
k o n g r e s

w  s p ra w ie  z a k a z u  
broni

atomowej i wodorowej
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Tokio, 
że 16 bm. odbył się tam o- 
góinojapoński kongres w 
sprawie zakazu broni atomo 
wej i wodorowej z udziałem 
około 300 osób reprezentują­
cych różne organizacje. Na 
kongresie obecny był pre­
mier Japonii Hatoyama.

Uczestnicy kongresu posta 
nowill zwołać w sierpniu 
1935 r. międzynarodowy zlot 
pod hasłem walki o zakaz 
broni atomowej * i wodoro­
wej. Na zlot ten zaproszeni 
zostaną politycy, wybitni 
naukowcy i działacze spo­
łeczni ze wszystkich krajów.

OŚWIADCZENIE
PREMIERA JAPONII

PEK IN  PA P. J a k  donosi Ja­
pońska  ag en c ja  K iodo Custn, 
p rem ie r  H atoyam a o iw iadczyl, 
te  po zobaczeniu s trasznych  
sku tków  działan ia  bom by a to ­
m ow ej w H iroszim ie, gdzie n ie ­
daw no by l z w izy tą , postanow ił 
uczynić w szystko, eo w  Jego mo 
cy, by uch ron ić  Japon ią  przed  
zniszczeniam i w o jny  atom ow ej.

JAPONIA PRAGNIE 
NAWIĄZANIA

STOSUNKÓW Z ZSRR
PEKIN PAP. Według wia­

domości z Tokio, japoński 
minister spraw zagranicz­
nych Szigemitsu oświadczył 
19 bm. na konferencji praso 
wej, iż rząd Japonii „prag­
nie przywrócić stosunki“ ze 
Związkiem Radzieckim.

WIEDEŃ PAP. Zabierając głos w związku z odez­
wą Światowej Rady Pokoju przeciwko przygotowa­
niom wojny atomowej, przewodniczący SRP Fryde­
ryk Joliot - Curie oświadczył m. in.:

Biuro Światowej Rady Po­
koju postanowiło rozpocząć 
szeroką kampanię zbierania 
podpisów, która umożliwi 
wyrażenie protestu całego 
świata przeciwko przygoto­
waniom do wojny atomowej. 
W myśl odezwy, której pro­
jekt polecono mi zredago­
wać, kampania ta powinna 
rozpocząć się niezwłocznie- 

Rządy, które chcą opie­
rać swoją politykę międzyna 
rodową na użyciu broni a- 
tomowej, wiedzą, że muszą 
się liczyć z opinią publiczną.

piły przeciwko tym, którzy 
przy pomocy tego rodzaju 
chwytów organizują wojnę 
atcmową.

Nie należy czekać aż do 
rozpętania takiej niszczyciel 
skiej wojny, by potępić jej 
inicjatorów’. Trzeba już obec 
nie dać odprawę tym, którzy 
ją przygotowują. Najelemen- 
tarniejsze dążenie do życia i 
miłość bliźniego nakazują, 
by domagać się we wszyst­
kich krajach zniszczenia za­
pasów broni atomowej i nie 
zwłocznego zaniechania jej

Dlatego tez organizują one i produkcji. To dążenie do ży 
przygotowują wojnę atomo- cja j miłość bliźniego będą 
wą w ukryciu i za pomocą źródłem natchnienia dla se- 
zręcznych manewrów. Decy- tek tysięcy mężczyzn i ko- 
zje powzięte w grudniu ubie- ftiet, którzy od jutra w każ 
głego roku przez radę NATO dym kraju, w każdym mie- 
są jednym z takich manew gcje j w ka£clej wsi będą cho 
row. Chodzi o bardzo poważ ^ ¡ ji  otj domu ¿o domu, po 
ny akt, który musimy zdema zakładach pracy i po polach, 
skować. Rządy te pragną od- zbierając podpisy pod naszą 
wrocic uwagę opinii pąblicz- odezwą. W ten sposób zbudo
nej, wysuwając na pierwszy 
plan rozważania na temat 
form użycia broni atomowej 
oraz charakteru instancji, 
które wezmą na siebie inicja 
tywę w rozpętaniu wojny a- 
tomowej, jak gdyby sama za 
sada użycia broni atomowej 
została już uznana. Naszym 
zadaniem było przedstawić 
jasno ten nowy element i 
już obecnie zwrócić się do na 
rodów z apelem, by wystą-

wana zostanie najpotężniej­
sza zapora przed wojną ato­
mową“.
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W a lk a
we Francji

przeciwko układom
paryskim
PARYŻ PAP. Sekretarz 

Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Jacques Duclos wy­
głosił na wiecu w Romoran- 
tin (dep. Loir-et-Cher) prze 
mówienie, w którym wska­
zał na zgubne następstwa 
jakie pociągnie za sobą dla 
narodu francuskiego ratyfi­
kacja układów paryskich.

PARYŻ PA P. K om isia ańrnlnl 
s tra c y jn a  fed erac ji SFIO (partia  
socjalis tyczna! d ep artam en tu  
G ers uchw aliła  jednom yśln ie  re 
zo lucje, w yraża ¡ara zaufan ie , 
p rzyw iązan ie  i najw yższą sym ­
patie  depu tow anem u socE-.listycz 
nem u B aurens k tó ry  głosował 
przeciw ko ra ty fik a c ji układów  
pary sk ich  i k tó rem u  K om itet 
N aczelny p a rtii grozi sankcjam i.

Reorganizacja 
rządu francuskiego
PARYŻ PA P. Ja k  donosi a- 

gencja  AFP, na  posiedzeniu  rzą 
du  francusk iego  w dn iu  20 bm. 
postanow iono dokonać n as tęp u ją  
cych przesun ięć :

M in istrem  spraw  zagran icz­
nych  został E dgar F au re  (rady ­
kał). D otychczas stanow isko to 
zajm ow ał łącznie ze s tanow i­
sk iem  p rem iera  M endes-France. 
T ekę m in istra  finansów- p rze ją ł 
od F a u re 'a  R obert B uron  (MRP). 
M in istrem  obrony  'narodow ej zo 
s ta ł „n iezależny“ Jacques Che­
vallie r. N ow outw orzone M ini­
ste rstw o  Sił Z b ro jn y ch  pow ierzo 
no rad y k a ło w i M aurice B our- 
ges-M aunoury .

nie, na kolejnym posiedzeniu kańskich uzyskali pełnomoc-
w dniu 13 bm. eksperci 
przedstawili punkt widzenia 
swoich rządów na plan fran 
cuski i wypowiedzieli szereg 
Uwag krytycznych.

O rozbieżnościach między

nictwa od rządu USA na 
stworzenie kartelu z udzia­
łem. koncernu niemieckiego 
Aęronaut. Przemysłowcy a- 
merykańscy, którzy prowa­
dzą rokowania z magnatami

uczestnikami konferencji Zagłębia Ruhry, obiecują im,
świadczy m. in, fakt, ze na­
stępne posiedzenie komisji 
ekspertów wyznaczono na 
piątek 21 bm.

Szef delegacji niemieckiej 
Erhard został wezwany na 
48 godzin do Bonn. Agencja 
AFP uważa, że „zwłoka ta 
umożliwi delegacjom szczegó 
łowe zbadanie uwag zgłoszo 
nych w toku ostatniego po­
siedzenia“.

18 bm. Erhard (minister 
gospodarki Niemiec zachod­
nich) został przyjęty przez 
Mendes-France‘a. W rozmo­
wie, która trwała ponad go­
dzinę, wzięli udział ponadto 
dyrektor departamentu poli­
tycznego w bońskim Minister 
st wie Spraw Zagranicznych 
Blankenhom oraz dyrektor
gabinetu Mendes-France‘a _
Soutou. Jak podaje agencja 
United Press, w czasie roz­
mowy Erhard przedstawił za 
strzeżenia Niemiec zachod­
nich wobec francuskiej kon­
cepcji „europejskiej wspólno 
ty zbrojeniowej“.

Ta sama agencja podaje, 
że przedstawiciel USA w blo 
ku atlantyckim Hugh poinfor 
mował 18 bm. państwa euro 
pejskie, iż Stany Zjednoczo­
ne pragną wziąć udział w 
obradach ekspertów.

* * *
PARYŻ PA P. Ja k  w y n ik a  z in 

fo rm acji p rasy , rokow an ia  ek s­
p e rtó w  rep re zen tu jący ch  siedem  
pań stw , uczestn ików  p lanow anej 
„ u n ii zach o d n io -eu ro p e jsk ie j“ , 
u ja w n iły  pow ażne rozbieżności 
m iędzy  poszczególnym i d e lega­
cjam i. N ajpow ażnie jsze różnice 
zdań dzielą F ra n c ję  i N iem cy za 
chodnie. P rzedstaw icie le  zachod- 
n io -n iem ieccy  dali w yraźn ie  do 
zrozum ien ia , że nie godzą się z 
żadnym  p lanem , k tó ry  by  sta n o ­
w ił — ich  zdan iem  — „ d y sk ry ­
m in a c ję “ N iem iec. O drzucają  
opi w szelkie środk i, zm ierzające  
do o g ran iczen ia  zb ro jeń  N iem iec 
zachodnich .

W dn iu  18 bm . Soński m in iste r 
E rh a rd  w odpow iedzi n a  m em o­
ran d u m  fran cu sk ie  w ręczy ł uczę 
stn ikom  k o n fe re n c ji n iem ieck ie  
k o n trp ro p o zy c je , k tó re  p rzew i­
d u ją  pow ażne o g ran iczen ia  p e ł­
nom ocnictw  p ro jek to w an e j „ e u ­
ro p e jsk ie j w spólno ty  zb ro jen io ­
w e j“ .

W ypow iadając się za „w olna 
k o n k u re n c ją “ , E rh a rd  w ystąp ił 
p rzeciw ko  udzie len iu  w spólnocie 
zb ro jen iow ej p raw a  op racow y­
w an ia  p ro g ram ów  p ro d u k c ji wo 
JenneJ i rozdzia łu  zam ów ień 
m iędzy  k ra je  uczestn iczące w 
t*J o rgan izacji.

Plan Mendes-France‘a wy­
wołał również sprzeciw in­
nych delegacji, w szczególno 
ści angielskiej, belgijskiej i 
holenderskiej. „Times“ pisze, 
że plan francuski jest „nie­
realny".

* * *
Równocześnie z rokowa­

niami ekspertów toczą się w

że po ratyfikowaniu układów 
paryskich rząd USA dopro­
wadzi do uchylenia wszel­
kich ograniczeń‘krępujących 
rozwój sił lotniczych Nie­
miec zachodnich.

22 s tyczn ia
strajk 580 tys. górników 
zachodnio-niemieckich

BERLIN PAP. Kierownic­
two Związku Zawodowego 
Górników Zachodnio - Nie­
mieckich na konferencji w 
Gelsenkirchen postanowiło 
proklamować na sobotę 22 
stycznia 24-godzinny strajk 
górników na całym teryto-

Przyjaciel 
prostych ludzi

(Dokończenie ze str. 1)
czących narodów kroczy nowiska wykazała
polski lud pracujący pod 
przewodem swej partii, 
która od Lenina i KPZR 
uczyła się i uczy, jak opie­
rać się na najszerszych ma 
sach, na ich rozumie i ini­
cjatywie, jak kochać i wie­
rzyć w prostego człowieka. 
To przecież z jego bohater­
stwa i poświęcenia, z wal­
ki i męstwa najlepszych 
synów robotniczych i chtop 
skich zrodziła się w naszej 
ojczyźnie władza ludowa. 
W ciągu 10-lecia nasz wy­
zwolony naród dawał ty­
siączne dowody, że godny 
jest miana twórcy swej 
wspaniałej historii. D<- 
wiódł tego ofiarnym wysił­
kiem przy odbudowie kra­
ju, swą patriotyczną inicja 
tyw’ą w fabrykach i na 
polach, inicjatywą, której 
wyrazem jest wspaniały 
wzrost ruchu nowatorstwa 
i racjonalizatorstwa.

Wierzymy w mądrość na 
rodu - gospodarza. Wiemy, 
że nasza praca będzie o ty­
le tylko owocna, o ile — 
posługując się obrazowym 
wyrażeniem Lenina — za­
nurzymy się w krynicy ży­
wej twórczości mas. Oto 
dlaczego, służąc masom In­
dowym, umacniamy naszą 
więź z najszerszymi rzesza 
mi narodu, aktywizujemy 
je, popieramy ich inicja­
tywy, słuchamy ich głosu, 
którym przemawia kolek­
tywna mądrość ludu. Ta 
mądrość wzbogaca mądrość 
naszej partii. Oto dlaczego 
popieramy bojową, bezkom 
promisową krytykę 1 sa- 
mokrytykę, która pomaga 
nam naprawiać własne blę 
dy, jest dźwignią wszelkie­
go postępu we wszystkich 
dziedzinach naszego życia.

Lenin nas uczy, że jedy­
ną partyjną metodą wywie 
rania wpływu na masy jest 
przekonywanie. I wielką 
słuszność leninowskiego sta

cala
praktyka naszej partii w 
ciągu dziesięciolecia: gdzie 
metodą działania była ży­
wa rozmowa, twórcza dy­
skusja, przekonywanie, ze­
społowa praca — tam byl 
rozkwit i postęp. Gdzie 
natomiast wypaczano linię 
partyjną, stosując metody 
komenderowania, tłumie­
nia krytyki oddolnej, biu­
rokratycznego, bezduszne­
go stosunku do człowieka 
tam nieuchronnie następo­
wał zastój w pracy, cofa­
nie się wstecz.

Wszystko, co robimy — 
robimy dla narodu, przez 
naród, siłami narodu, który 
ujął władzę w swe ręce, 
ucząc się coraz lepiej rzą­
dzić. Starając się zaktywi­
zować coraz szersze masv 
narodu, wciągnąć je do u 
działu w rządzeniu kra­
jem, korzystamy ze wska­
zań Lenina, który zawarł 
wielką myśl w lapidarnym 
stwierdzeniu: każda ku­
charka powinna się nau­
czyć rządzić państwem. I 
oto widzimy, jakie wyni­
ki daje coraz szersza de­
mokratyzacja naszego ży­
cia politycznego. Widzi­
my, jak w toku sprawowa­
nia rządów podnosi się 
świadęmość polityczna na­
rodu, a tym samym rośnie 
potęga Polski, silnej świa­
domością i mądrością mas.

Zwartym frontem kroczy 
nasz naród ku silnej Pol­
sce pokoju i socjalizmu, 
szczęścia i dobrobytu. 
Wskazywać mu tę drogę, 
wzmagać jego siły w mar­
szu, być jego nauczycielem 
i przyjacielem, sługą i po­
wiernikiem, jego rozumem, 
honorem i sumieniem — 
oto szlachetna ambicja na­
szej partii. Tego uczy nas 
przyjaciel prostych ludzi — 
Lenin i jego bohaterska, 
okryta chwałą partia — 
KPZR.

rium Niemiec zachodnich. 
Uchwała ta nie dotyczy tyl­
ko Oberhausen, gdzie w o 
statnich dniach odbył sie jut 
24-godzinny sf.ra.ik górników.

Decyzja proklamowania 
strajku, jak donosi agencja 
zachodnio - niemiecka DPA 
— zapadła jednomyślnie, 
spontanicznie i bez dyskusji.

Górnicy zachodnio-niemiec 
cy strajkować będą w obro­
nie swych praw związko­
wych. Protestują oni jedno 
cześnie przeć’wko obelży­
wym uwagom Hermanna 
Reuscha, przedstawiciela 
przemysłowców zachodnio- 
niemieckich o dz'aialności ru 
chu związkowego.

Zapowiedź masowego straj 
ku górników wywołała o- 
gromne zaniepokojenie w 
Bonn. Gabinet boijski zwoła­
ny został natychmiast na po 
siedzenie nadzwyczajne.

K lika C z a n g  K a i-s z e k a
wvwozi przymusowo 
i U m r z y k ó w  

z  p ł n .  W i e t n a m u
PEK IN  PA P. A gencja  N ow ych 

Chin podaje , że p rzedstaw icie l 
M in isterstw a Spraw  Z ag ran icz­
nych  C hińskiej R epublik i L ud o ­
w ej złożył ośw iadczenie p ro te ­
s tu jące  przeciw ko przym usow ej 
ew ak u ac ji C hińczyków  z pó łnoc­
nej części W ietnam u. E w akuacje  
te przeprow adza — z in sp irac ji 
USA i p rzy  pom ocy w ładz f ra n ­
cusk ich  — k lik a  Czang K ai-sze- 
ka.

Ja k  w yn ika  z ośw iadczenia 
chińskiego MSZ, S tany  Z je d n o ­
czone, zdradziecka  k lik a  Czang 
K ai-szeka i w ładze francu sk ie  
n a ty ch m ias t po zaw arciu  po ro ­
zum ienia genew skiego p rzy stąp i­
ły  do p rzym usow ej ew ak u ac ji i 
p rześladow ania  C hińczyków  w 
H anoi, M on-K ae i innych  m ia­
stach . W ywozili on! przem ocą 
C hińczyków  z ty ch  m iast do 
Saigonu, H aifongu i na  Talw an.

Kuomintangowcy
zbombardowali
siatek angielski

LONDYN P A P . P ra sa  an g ie l­
sk a  podała , że w sk u te k  zbom ­
b ard o w an ia  przez sam olo ty  kuo 
m in tangow sk ie  za tonął b ry ty jsk i 
s ta te k  to w aro w y  „E d en d a le“ , 
k tó ry  sta l n a  ko tw icy  w  porcie  
Sw atou  (C hińska R e p u b lik a  L u ­
dowa).

Kraje arabskie potępiają 
zmowę turecke-iracką

PARYŻ PAP. Według wia 
domości nadchodzących do 
Paryża, zawarcie paktu woj 
skowego między Turcją a I- 
rakiem wywołało niezadowo 
lenie w święcie arabskim.

Król Arabii Saudyjskiej 
Ibn Saud przesłał do sekreta 
rza generalnego Ligi Krajów 
Arabskich pismo, w którym 
zdecydowanie potępia turec­
ko - iracki układ wojskowy.

Premier Syrii El-Huri o- 
świadczył przedstawicielom 
prasy, że przyjął propozycję 
Egiptu w sprawie udziału w 
k-nferencji premierów kra­
jów arabskich, która ma się 
odbyć 22 bm. w Kairze. Jak 
wiadomo, konferencja ma o- 
mówić sprawę układu turec­
ko - irackiego. El-Huri o- 
świadczył, że nie odstąpi od 
polityki neutralności i nie- 
przyłączania się do jakich­
kolwiek paktów militarnych. 
Premier Syrii dodał, że jeśli 
w polityce zagranicznej jego 
rządu zajdą jakieś zmiany, to 
przedstawi je on parlamento 
wi do aprobaty.

Jak informuje prasa syryj 
ska. 17 bm. El-Huri odbył 
konferencję z ambasadorem 
Arabii Saudyjskiej w Syrii, 
który, jak utrzymują w ko­
łach politycznych w Damasz 
ku, poinformował premiera 
Syrii, że Arabia Saudyjska 
ustosunkowuje się negatyw­
nie do paktu turecko-irac- 
kiego.

Ostro krytykuje pakt turec 
ko-iracki prasa transjordań- 
ska,

D obrze po inform ow ane h o la  w 
D am aszku u trzy m u ją , że A nglia 
p o p ie ra jąca  n ad er ostrożn ie  p ak t 
ira c k o -tu re c k i p ragn ie  w pow aż 
nym  stopn iu  podw ażyć w pływ y 
USA w  k ra jach  a rab sk ich . A n­
g lia zda je  sobie sp raw ę, że k ra je  
a rab sk ie  s to rp e d u ją  te n  p ak t 
in sp irow any  przez USA za po ­
śred n ic tw em  T u rc ji. W ko lach  
ty ch  zw raca  się uw agę na  oko­
liczność, te  T ran s jo rd an ia , zależ 
na  całkow icie  od A nglii, w y s tę ­
p u je  zdecydow anie przeciw ko 
pak tow i tu reck o -irack iem u .

W zw iązku z w y jazdem  de le ­
gacji tu re c k ie j z p rem ierem  
M enderesem  n a  czele z B e jru tu , 
dz ienn ik i libańsk ie  stw ie rd za ją , 
że p róby  M enderesa w  k ie ru n k u  
w ciągn ięc ia  L ibanu  do zm ow y z 
T u rc ją  zakończyły  się ca łkow i­
cie fiask iem .

A gencja  A FP donosi, te  decy ­
zja rząd u  egipskiego w spraw ie 
w y stąp ien ia  przeciw ko pak tow i 
tu reck o -irack iem u  w yw ołała  za ­
m ieszanie w irack ich  kołach  rzą 
dow ych. A m basador irack i w 
K airze ośw iadczył, że p rem ier 
Irak u  N uri Sald zachorow ał i nie 
Bedzie mógł w ziąć udzia łu  w kon 
fe re n e jt p rem ieró w  k ra jó w  arab  
skich  w K airze w dn iu  22 bm .

19 bm. minister orientacji 
narodowej Egiptu — Salah 
Salem oświadczył, że w kon 
ferencji kairskiej wezmą u- 
dział wszystkie zaproszone 
kraje z wyjątkiem Iraku. Sa 
lem sty/ierdził, iż poseł Ira­
ku w Egipcie poinformował 
go, że premier Iraku Huri 
Said „jest chory” i nie mo­

że wziąć udziału w obra­
dach.

Jak wiadomo, Egipt, Ara­
bia Saudyjska i Syria już po 
przednio oświadczyły, że po­
tępiają projektowany układ 
turecko-iracki.

PREM IER EG IPTU  
ODMAWIA SPOTKA NIA
Z PRYMO REM TU RCJI 

LONDYN PA P. Ja k  donosi 
A gencja  R eu te ra , p rem ier  Egip­
tu  N asser zakom unikow ał am ba 
sadorow i T u rc ji w K airze, że 
nie m oże p rzy jąć  zaproszenia  
p rem ie ra  T u rc ji M enderesa do 
złożenia w izy ty  w A nkarze. P re  
m ie r  N asser dodał, iż ża łu je , że 
n ie  bedzie m ógł p rzy jąć  p rem ie  
ra  M enderesa w K airze z powo 
du  „n aw a łu  p ra c y “ .

'gswmwA
Zbrodniarz wojenny 

ambasadorem bońskim 
w Paryżu

Rząd boński n ie  czeka jąc  na  
ra ty fik a c ję  uk ładów  pary sk ich  
zam ianow ał sw oich am basado­
rów  w P ary żu  i w Londynie.

P rasa  fran c u sk a  podaje  c iek a ­
we szczegóły dotyczące k arie ry  
now om ianow anego „am basado­
r a “ bońskiego we F ra n c ji — b a ­
ro n a  von M altzana. „ H u m an ite“ 
in fo rm u je , że von M altzan był 
skazany  za zbrodnie  w ojenne.

Władze amerykańskie 
naśladują Hitlera

W ładze am ery k ań sk ie  sk o n fis­
kow ały  s ły n n ą  kom edię A rysto - 
fanesa „ L y s is tra ta “  pod p re te k ­
stem , że stanow i ona „obrazę 
m ora ln o śc i“ .

Okiełznać
szaleńców atomowych
Panowie z Rady Atlantyc- które zaczyna dominować w 

kiej podjęli ryzykowną de- znacznej liczbie organizacji 
cyzję. Przesądzając z góry labourzystowskich, a zwłasz 
możliwość użycia broni ter- cza w związkach zawodo- 
mojądrowej, zatwierdzili pla wych, Aneurin .Bevan, o- 
r.y wojny atomowej w Eu- świadczył: „Jeśli Radford 
ropie, istotny sens tej decy- (amerykański admirał, szef 
zji brzmi, jak wystosowane połączonych sztabów USA— 
pod adresem całej ludzkości dop. red.) mówi. że trzeba
zaproszenie: „Wstępujcie do 
klubu samobójców”. Jak od 
powiadają narody na tę i sze 
reg podobnie brzmiących de 
cyzji atlantyckich makabry- 
stów, namawiających ludz­
kość do popełnienia zbioro­
wego samobójstwa?

Oto odpowiedzi, jakie na­
pływają z całego świata nod 
adresem członków — założy 
cieli atlantyckiego klubu lu­
dobójców.

JAPONIA. Nie wygasła tu 
pamięć potwornych znisz­
czeń. jakie wyrządziło bom­
bardowanie atomowe Hiroszi 
my i Nagasaki przez wojska 
amerykańskie. 16 stycznia od 
był się w Tokio kongres w 
sprawie zakazu broni atomo 
wej i wodorowej, który pod­
jął! decyzję zwołania 6 siern 
nia w Hiroszimie międzyna­
rodowego zlotu protestacyj­
nego przeciwko broni termo 
jądrowej. Obecny na kongre 
sie premier japoński Hato­
yama oświadczył, że po zoba 
czeniu strasznych skutków 
Óńałania bomby atomowej w 
Hiroszimie, postanowił uczy 
nić wszystko, co w jego mo­
cy, aby uchronić Japonię 
przed zniszczeniami wojny 
atomowej. Do końca 1954 r. 
blisko 29 milionów Japończy 
ków złożyło podpisy pod żą 
daniem zakazu broni atomo ­
wej 1 wodorowej. Obie izby 
parlamentu, 66 prefektur, po 
nad 250 rad samorządowych 
miast i wsi powzięło uchwa 
ły domagające się zakazu 
broni atomowej. ’

FRANCJA. Jules Moch, de 
legat Francji w Komisji Roz 
brojeniowej ONZ, b. minister 
obrony narodowej, zamiesz­
cza w paryskim dzienniku 
„Monde“ artykuł poświęcony 
klęskom, jakie niesie wojna 
atomowa i apelując do prze­
prowadzenia rozbrojenia wy­
raża wiarę w rozsądek ludz 
ii i. „Wiara ta odniesie zwy­
cięstwo, — stwierdza Moch, 
— ponieważ ludzkość n ie  zg a  
dza się na zbiorowe samo­
bójstwo“.

NIEMCY. Ludność Nie­
miec zachodnich protestuje 
przeciwko sprowadzaniu nad 
Ren amerykańskich broni a- 
tomowych, grożących prze­
kształceniem kraju w ame­
rykański poligon wolny ato 
mowej. Za zakazem broni ma 
sowej zagłady .wypowiadają 
się działacze polityczni i spo 
łeczni, wybitni uczeni. Grupa 
naukowców niemieckich 
zwróciła się ostatnio do 
swych kolegów w innych kra 
jach z następującym apelem: 
„Wzywamy do wyjaśnienia 
wszystkim ludziom, jakie mo 
gą być skutki nadużywania 
odkryć naukowych, do zespo 
lenia się ze wszystkimi milu 
jącymi pokój ludźmi na świe 
cle, aby wywalczyć zakaz 
broni atomowej“. Pod ape-

zrzucić bomby atomowe, to 
jest on zbrodniczym głup­
cem. Jeśli to samo oświadcza 
Montgommery (marszałek an 
gielski — dop. red.), to trze 
ba mu powiedzieć, iż powi­
nien milczeć. Nasz kraj nie 
ma zamiaru iść na pasku nie 
odpowiedzialnych marszał­
ków”.

Można by dalej cytować tą 
kie dokumenty. Napływają 
one z całego świata — z Loę 
dynu i Tokio, Coventry i 
Sztokholmu, Nowego Jorku i 
Rzymu. Sens ich jednak-'® 
byłby jeden: „Okiełznać sza­
leńców grożących światu 
bombą atomową i wodoro­
wą“.

Z .treści tych komunikatów 
mogliby wyczytać poważne 
ostrzeżenie pod swoim adre­
sem członkowie Rady Allan 
tyckiej, którzy usiłują zmu­
sić ludzi we wszystkich kr* 
jach do pogodzenia sie z my 
ślą o wojnie atomowej, łeb 
jedyną troską jest — k to  
ma prawo podejmować decy 
zje w sprawie użycia broni 
termojądrowej — ministro­
wie czy generałowie, sztaby 
generalne czy rządy.

Problem jednak nie na 
tym polega. „Problem pole­
ga na tym — pisze w swoim 
oświadczeniu przewodniczą­
cy Światowej Rady Pokoju, 
prof. Joliot-Curie — by wie­
dzieć, czy ludzkość zgodzi się 
na ruiny i zniszczenia, na 
śmierć sitek tysięcy ludzi, na 
nędzę pozostałych przy ży­
ciu, na prawdopodobieństwo 
zwyrodnienia i nawet możll 
wość zagłady całego życia na 
naszej planecie“.

Panowie z Rady Atlantyc­
kiej usiłują uzasadnić konie­
czność stosowania bomb ato­
mowych i wodorowych rzeko 
mą obroną tzw. wolnego 
świata przed niebezpleczeń - 
stwem, które jakoby groziło 
mu ze strony ZSRR i innych 
krajów demokracji ludowej. 
Sądzą, że tą drogą uda się
im  o m o ta ć  n a r o d y  s iec ią
kłamstw i pchnąć bo nowej 
wojny. Fakty, świadczące o 
konsekwentnej polityce poko 
jowej ZSRR, Chin Ludowych 
i krajów demokracji ludo­
wej, są jednak zbyt powszech 
nie znane. Gotowość ZSRR 
udostępnienia innym pań­
stwom doświadczeń związa­
nych z działaniem pierwszej 
w święcie elektrowni atomo 
wej odbiła się szerokim e- 
chem na całym świecie.

Coraz więcej burżuazyj- 
nych polityków, nawet tyeh, 
którzy do niedawna akcepto 
wali wojownicze wystąpienia 
atlantyckich generałów, prze 
staje uważać wojnę atomową 
za nieuniknioną. W wypo­
wiedziach ich zaczyna domi 
nować ton następujący: 
„współistnienie albo nieist­
nienie". Co wpłynęło na to

lem złożylj podpisy członko- °trzeźwienie burżuazyjnych 
wie Niemieckiej Akademii polityków? Brytyjski dzjen- 
Nauk.

WIELKA BRYTANIA. Je ­
den z wybitnych działaczy 
partii labourzystowskiej, 
Przywódca lewego skrzydła,

polityków? Brytyjski dzien­
nik „Western Ma’T“ pisze na 
ten temat: „Państwa zachód 
nie mają do czynienia z przę 
ciwnikiem równie potężnym 
i równie dobrze wyekwipo­
wanym. Jeśli Zachód zdecy­
dowałby się na wojnę, m u ­
siałby być przygotowany na 
straszne zniszczenia włas­
nych terytoriów. Dlatego po­
winno się uczynić wszystko, 
aby zrozumieć znaczenia 
słów „pokojowe wspófistnię 
nie“. A inne pismo angiel­
skie „Daily Telegrach” 
stwierdza: „Jeżeli nie chce­
m y samobójstwa, to pokojo­
we współistnienie jest jedy­
ną możliwą polityką“. F,n.

W unmiku ścisłej zależności Iranu od imperiali­
stów anglo-amerykańskich coraz bardziej pogłębia się 
nędza ludności irańskiej

Na zdjęciu: W podob nych warunkach mieszka 
znaczna część robotników Iranu.

Fot. — CAF

IlllllllilllllilllllllirilllilUlilllirilllillllllillllll

»K ło p o ty«
gen.Gruenthera

LONDYN PA P. Ja k  w y n ik a  * 
doniesień  p rasy  b ry ty jsk ie j, do ­
w ódca nacze lny  sił zb ro jn y ch  
b loku a tlan ty ck ieg o , g en era ł A l­
fred  G ru e n th e r . znalazł się w 
n ie lad a  k łopocie. P rzesła ł on 
p rzed  m iesiącem  do m uzeum  fi­
g u r w oskow ych m u n d u r, w 
k tó ry m  jego f ig u ra  od lana  w 
w osku m ia ła  s tanąć  obok podo­
bizn in n y ch  „s ły n n y ch  ludzi“ .

Je d n ak że  b ry ty jsk ie  w ładze 
celne za trzy m ały  m u n d u r na 
g ran icy , d om agając  się uiszczę-? 
n la  odpow iednich  op ła t. Wartość, 
m u n d u ru  oszacow ano n a  20 fu n  
tów  sz terlingów , ale oprócz o- 
p ła ty  celnej od te j w arto śc i cel 
n icy  d om agają  się u iszczen ia  
specja lnego  p o d a tk u  p łaconego 
w W ielk iej B ry ta n ii p rzy  k u p ­
nie p rzedm io tów  pochodzen ia za 
g ran icznego . W ysokości tego  p o ­
d a tk u  w ładze celne do tychczas 
nie m ogą u s ta lić  i od 20 g ru d ­
n ia  ub iegłego ro k u  m u n d u r  ge­
n e ra ła  G ru e n th e ra  leży n a  kom o 
rze ce ln e j. G enera ł będzie w ięc 
m usia ł poczekać ja k iś  :*zas, za­
n im  jego f ig u ra  znajdzie  się W 
m uzeum  „ s ły n n y ch  lud z i“ .
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PiićtkisadoiCa tetempeiisKa

»Trzeba wiele umieć...«
P IERWSZĄ rzeczą, 

rzucającą się w 
oczy nawet przy 
pobieżnym czyta­

niu projektu statutu ZMP, 
jest olbrzymia troska o so­
cjalistyczne wychowanie 
młodych ludzi. Projekt sta 
tutu pięknie mówi o roli, 
jaką Związek Młodzieży 
Polskiej pełni w życiu mi­
lionów naszych dziewcząt 
i chłopców.

„...ZMP wychowuje chłop 
ców i dziewczęta na ludzi 
pełnowartościowych, dziel­
nych, zahartowanych fi­
zycznie i czystych moral­
nie, skromnych, uczciwych, 
koleżeńskich i uczynnych, 
ufnych w sw'oje siły, śmia 
ło łamiących trudności i 
przeszkody, radujących się 
życiem — ludzi godnych na 
szej wielkiej, socjalistycz­
nej epoki“.

Słowa te są drogowska­
zem dla pracy Związku 
Młodzieży Polskiej, podkre 
ślę ją szczególnie jasno, że 
zainteresowanie organizacji 
młodzieżą musi być wszech 
stronne, musi wykraczać 
daleko poza próg szkoły, 
uczelni, czy zakładu pra­
cy.

A jakże często dotych­
czas było tak. że ZMP- 
owca znano tylko z terenu 
jego pracy. Organizacja 
nie interesowała się „pry­
watnymi“ sprawami chłop 
ca, czy dziewczyny, nie 
znała jego kłopotów, trosk, 
bolączek, które przecież 
niejednokrotnie odbijają 
sie na pracy zawodowej, 
lub nauce. I tak widząc 
młodego człowieka tylko 
na tle zakładu pracy, szko 
ły, czy uczelni, organizacje 
wydawały często jedno­
stronne, nierzadko krzyw­
dzące opinie. A przecież 
każdy ma wiele kłopotów 
i spraw, którymi nie chce 
się podzielić z towarzysza­
mi, bo ąlbo się wstydzi, 
albo uważa, że organizacja 
1 tak w niczym nie będzie 
mu mogła pomóc.

Kiedy młodzież ujrzy i 
odczuje troskę organizacji, 
jej pomoc i opiekę — wzro 
inie  ̂autorytet ZMP. wiara 
w siłę kolektywu.

Młodzież utożsamia czę­
sto pojęcie „organizacji“ z 
postawą tego lub innego 
aktywisty.

Np. koło ZMP przy dy­
rekcji CPN w Gdańsku od 
dłuższego czasu pracuje 
aktywnie. Młodzież niezor 
ganizowana i starsi darzą 
ZMP-owców zaufaniem, 
nie obawiają się powierzać 
im odpowiedzialne stano­
wiska. Wypływa to stąd, 
że ZMP-owcy rosną w pra 
cy organizacyjnej, uczą się 
ciągle, pogłębiają swoje 
wiadomości, nie boją się

podejmowania dyskusji i 
rozstrzygania problemów 
nurtujących młodzież.

A jakże inaczej jest np. 
w wydziale kadłubowni 
Stoczni Północnej w Gdań 
sku. łub w Zakładach im. 
Wróblewskiego. Tutaj ak­
tyw zamiast iść wciąż na­
przód i wyprzedzać wzrost 
poziomu politycznego i o- 
gólnej wiedzy młodzieży, 
stoi w miejscu, nie potrafi 
właściwie kierować pracą 
organizacji.

Prowadzić młodzież dro­
gą realizacji naszych słusz 
nych założeń statutu, wy­
korzystać właściwie twór­
czy zapał j entuzjazm mło 
dzieży, to sprawa trudna i 
odpowiedzialna. Aby -wy­
konać ją tak. jak. wymaga 
tego partia, nie wystarczy

tylko chcieć. Trzeba też 
wiele umieć. Trzeba się 
uczyć.

I jeszcze na jedną spra­
wę chciałbym zwrócić uwa 
gę. W statucie czytamy: 
„Koło ZMP zapoznaje mło 
dzież ze skarbami kultury 
polskiej..,“ Jakże szerokie 
pole do działania dla mło 
dzieży naszego miasta! Tu­
taj przecież na każdym 
kroku spotykamy zabytki 
kultury polskiej, tutaj pra 
wie każda zabytkowa ka­
mienica jest świadectwem 
zaciekłej, wieki cale toczą 
cej się, walki o polskość. 
Ileż ciekawych wycieczek 
można zorganizować, ileż 
tematów do interesujących 
dyskusji pogadanek! Sięg 
nijmy więc śmiało i do tej 
formy pracy zetempow- 
skiej.

JERZY LIPA
Przew. Zarządu 

Dzielnicy I ZMP 
w Gdańsku

Głos żołnierza KBW
ABIERAJĄC głos w
dyskusji nad pro­
jektem Statutu 
Związku Młodzieży 

Polskiej mam szczególnie 
na myśli artykuły 45 i 46, 
które mówią o wielkich za 
daniach ZMP w szeregach 
Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Jestem żołnierzem Kor­
pusu Bezpieczeństwa Wew 
nętrznego, zetempowcem i 
żywo interesuję się zagad 
nieniami pracy ZMP w 
wojsku, jak też i na od­
cinku cywilnym.

Nowy projekt Statutu 
ZMP jest moim zdaniem 
słuszny i konieczny; jasno 
i rzeczowo mówi, jakie za 
dania spadają na ZMP W' 
wojsku, czego w' starym 
statucie nie było.

Każdy świadomy żoł­
nierz jest zetempowcem i 
z miłością piastuje zetem- 
powską legitymację, jego 
dokument przynależności 
do wielkiej i zgodnej ro­
dziny młodych serc, owia­
nych dążnością do utrwa­
lenia pokoju na całym 
świecie i zbudowania jas­
nej przyszłości dla ojczyz­
ny i dalszych pokoleń.

ZMP w wojsku pomaga 
dowódcy i aparatowi poli­
tycznemu w wychowaniu 
żołnierzy i podnoszeniu na 
coraz wyższy poziom go­
towości bojowej żołnierza. 
Na podstawie nowego Sta­
tutu ZMP będzie o wiele 
łatwiej wychowywać ze- 
tempowców na aktywnych 
ludzi społeczeństwa socjali 
stycznego i mobilizować 
ich do jeszcze lepszych i 
śmielszych wyników . w 
służbie i szkoleniu.

Każdy świadomy żoł­
nierz zdaje sobie doskona-. 
le sprawę z tego, jak waż­
ne jest zagadnienie wycho

wania młodego pokolenia 
na postępowych trady­
cjach naszego narodu, w 
duchu gorącej miłości Lu­
dowej Ojczyzny. Mam tu 
na myśli harcerstwo, bo­
wiem jest ono jednym z 
bojowych ogniw wychowa 
rda młodego pokolenia — 
kontynuatorów tradycji na 
rodowych.

My, żołnierze WP nie je­
steśmy bezpośrednio zwią­
zani z prapą ha odcinku 
cywilnym, aie jasno wi­
dzimy ogromne znaczenie 
pomocy ZMP w kierowa­
niu pracą organizacji har­
cerskiej. Ogromna i cenna 
pomoc ZMP dla harcer­
stwa pomoże w wychowa­
niu na.,‘młodszych obywa­
teli na postępowych tra­
dycjach naszej młodzieży 
w miłości do ojczyzny i 
nierozerwalnej przyjaźni 
do młodzieży całego świa- 
ta.̂  Z nowym statutem bę­
dzie można bardziej wnik j 
liwie oceniać pracę orga­
nizacji ZMP, skuteczniej 
rozwijać krytykę i kontro­
lę,̂  aktywniej wpływać na 
działalność zarządów. Pow 
staną warunki do znaczne 
go wzmożenia wzajemnego 
zaufania, zrozumienia i 
współpracy organizacyj­
nej.

Nowy Statut ZMP będzie 
dla nąs nakazem, byśmy 
.leszcze skuteczniej i szyb- 
ęie.l tępili w naszym spo­
łeczeństwie marnotraw­
stwo, i biurokratyzm, ob.ia 

y niesprawiedliwości, nie 
ahtT°6C * 5 nadużycia,
straż?15', tJ ard.° stali na r  . '7 ludowej praworząd 
‘ pi* zastrzega li praw naszego państwa.

JERZY ŁUKASIEWICZ
żołnierz KBW

Młodzież szkoły nr 17 we Wrzeszczu, przy ul. Mi- 
szewskiego, dla uczczenia II Zjazdu ZMP zobowiązała 
się zlikwidować oceny niedostateczne przez pilną nau­
kę. Dużą pomoc okazuje młodzieży komitet rodziciel­
ski. Około 30 osób — rodziców pracuje po go­
dzinach nauki z dziećmi, pomagając im w odrobieniu 
lekcji. Inicjatywa ta winna stać się przykładem dla 
wielu szkół w trójmieście.

Na zdjęciu: Maria Masiak — członek komitetu ro­
dzicielskiego pomaga uczennicom Halinie Rumińskiej 
i Joannie Ogorzałej z klasy Illb.

Fot. Z. Kosycarz

W  P O R C I E  G D A Ń S K I M  
na »drewnie« wciąż źle

Odpowiadamy czytelnikom

Władysław Myrda, młody robotnik portowy, ma 
w oczach łzy. Wyraźnie zdenerwowani są też pozo­
stali robotnicy z brygady 321 — wszyscy, podobnie, 
jak Myrda. nowicjusze portowi.

Jest powód do złości. Dziś dzień wypłaty, pierw­
szej wypiaty za pracę w porcie gdańskim. A tu nie­
spodzianka. Otrzymali po kilkadziesiąt złotych. Obli­
czali sobie, ile powinni zarobić, zgodnie z tym, co im 
mówiono przy werbunku do pracy w porcie. Tym­
czasem dostali dosłownie grosze.

Jak dalej żyć — pytają — co robić? Kazimierz 
Tulejewicz już się zdecydował. Z miejsca pisze wy­
mówienie, nie chce więcej pracować w porcie. Po­
zostali jeszcze się wahają. Zasypują pytaniami swego 
brygadzistę tow. Przydanka, lecz on niewiele potrafi 
wyjaśnić. Przecież wszyscy pracowali, nikt nawet 
dnia nie „zbumelował“, skąd więc taka historia?

Oh. SZCZUCKI Z GDYNI. W 
istocie W PHi: nie było upow aż­
nione do za trzym an ia  poborów 
ob. M onolafowi. JaU In fo rm uje  
KM PZPR  w G dyni, należność 
została mu Już w ypłacona, a 
sp raw a przepału  benzyny sk ie ­
row ana do p ro k u ra tu ry .

Ob. G EFR EJTER  Z ELBLĄ­
GA. Spraw a W asza za in te reso ­
w aliśm y W ydział H andlu  P re zy ­
dium  MRN w Elblągu. K onse­
kw encji wobec w innych  nie moż 
na  W yciągnąć, gdyż nie w iado­
mo, czy piliście piwo dostarczo­
ne przez b row ar w E lblągu, czy 
też przez W ytw órnie Wód G a­
zow ych i Rozlew nie Piw a.

Oh, NOW ICKI Z ELBLĄGA 
W ydział Z drow ia m iał k ilk a k ro t­
ne sygna ły  o bezdusznym  sto-

Burza
uszkodziła 

iual ochronny
B urza  szalejąca osta tn io  na 

W ybrzeżu, spow odow ała o lb rzy ­
m ie uszkodzenie w ału  przeciw ­
powodziowego n ad  Zalew em  Wi 
sianym  na  odcinku  od Suchacza 
do T olkm icka.

Pow łoka lodow a p o k ryw ająca  
Zalew  pęk ła  i lód g rubości ok. 
20 cm w w ielu m iejscach  znisz­
czył um ocnien ia  kam ienno-faszy  
now e. W n iek tó ry ch  m iejscach 
b ry ły  iodu p rzeb iły  n a  w ylot 
w ał ochronny , podnosząc go do 
góry . W HADYNACH, gdzie 
brzeg byi um ocniony blokam i 
betonow ym i, parc ie  lodu znisz­
czyło to um ocnien ie , a  2-tonowe 
„k am y czk i“ p rzerzuciło  na  d ru ­
gą s tronę  w alu , lub zm iotło do 
Z alew u.

N apór lodu spow odow ał u sy ­
pan ie  się „ łań cu ch a  górskiego“ 
z b ry i lodow ych od Suchacza 
do T olkm icka. W ysokość n ie ­
k tó ry ch  „szczy tów “ sięga 10 m. 
S tra ty  w ynoszą ponad  pól mili® 
n a  zło tych . (k. p.)

sunku  p ie lęgn iark i z P rzychód , 
ni M atki i Dziecka w Elblągu 
przv ul. Czerwonego K rzyża do 
pacjentów . Toteż z uwagi na 
często pow tarzające  sie skargi 
— jak  in fo rm uje  Prez MRN w El 
blągu — została ona z dniem  
15 bm . p rzeniesiona do m nej 
pracy,

Ob. B. KRZEW IE lEW SKA Z 
ELBLĄGA. Słusznie. Takich  in ­
cydentów  nie należy pom ijać 
m ilczeniem . W ydział H andlu 
MRN pouczył n ieuprzejm ego 
sprzedaw cę z kiosku w kinie 
„L udow ym “ o właściw ym  odno­
szeniu sie do k lien ta ,

Ob KOSTECKI ZE STEGNY. 
W spratyic w ykonania insta lac ji 
e lek trycznej w bodvnku  gospo­
darczym  ob. Ja n a  Zw ierza, 
MPRB w Nowym Dworze G dań­
skim  poinform ow ało nas, że zle­
cenie zostało załatw ione odm ow ­
nie z powodu n adm iernej ilości 
robót, MPRB pow-iadnmilo o 
tym  ob. Ja n a  Zw ierza pisem nie,

MIESZKAŃCY UL. K ILIŃ ­
SKIEGO NR 45 W ELBLĄGU. 
P rezydium  M iejskiej Rady N aro. 
dow ej przeprow adziło  rozm owę 
z rodziną K uleszów , zwracają*! 
le i uwagę na to, że jeśt odpo­
w iedzialna za w ychow anie swei 
14-letniej córki, k tó rą  powinr.a 
posiać do szkoły wieczorowe,!. 
Rodzina ta  została rów nież po­
uczona w spraw-ie klucza od 
strychu .

Ob. E. JA N IC K I Z GR. NO 
WAKOWO, POW' ELBLĄG. P re ­
zydium  PRN w Elblągu zap lano­
w ało na  rok  1955 k re d y ty  na u- 
kończenie p rac nr-w wodociągu 
w w aszej grom adzie

EMERYT A. T. Z GDYNI. 
Dzieci są zobow iązane do płace, 
n ia a lim entów  na u trzym an ie  ro ­
dziców ży jących  w n iedosta tku . 
Zgodnie z a r ty k u łem  71 K odeksu 
Rodzinnego (ust, z dnia 27. 8. 
1950 r.i, pow inniśc ie zw rócić sie 
do Sądu Pow iatow ego w Gdyni 
o p rzysądzen ie  W’Cni alim entów  
od dzieci, Do p o z w u  trzeba  za­
łączyć zaśw iadczenie lekarsk ie  
stw ie rdzające  niezdolność do 
pracy .

ZAINTERESOW ANY S K. Z 
GDAŃSK A-ORUNI. P rosim y o 
p rzybycie  do red ak c ji dla do­
k ładn iejszego  om ów ienia p o ru ­
szonej przez Was spraw y.

FO NITCE DO KŁĘBKA
Chcąc dojść po nitce do 

kłębka — przeglądamy 
wspólnie z kierownikiem re 
jonu — tow. Pukiem, no 1 
oczywiście z poszkodowany­
mi, wykazy i obliczenia. Co 
się okazuje?

Sformowana z nowicjuszy 
brygada 321 otrzymała za­
danie samodzielnego wyła­
dunku tarcicy z wagonów na 
plac, Nie trudno oczywiście 
przewidzieć, że taki zespół 
nie osiągnie od razu dużej 
wydajności pracy i nie do­
równa starym brygadom, 
Czy nie lepiej by było two­
rzyć brygady mieszane z 
„nowych i starych“? Poza 
tym brygadzista Przydanek
Źle rozplanował przydział 

ludzi do, rozładunku wago­
nów. Zdarzyło się, że gdy 
wagon rozładowano np. . w 
ciągu 6 godzin, na pozostałe 
2 godziny brak było roboty, 
lub pokrycia w kartach ro­
boczych.

Młodzi robotnicy nie są 
informowani przez brygadzi 
stę o wysokości zarobku za 
wykonywaną w danym dniu 
pracę. Tego się „na drewnie“ 
nie praktykuje. Słyszę pa to 
miast-od „życzliwych" star­
szych portowców kompłęmen 
ty, że „pracują już jak sta­
rzy“ itp. A dzień wypłaty 
rozwiewa oczywiście złudzę 
nia — „starzy“ zarabiają 
dobrze, a ci, co pracują „jak 
starzy“ — mało. Nic więc 
dziwnego, że młodzi zniechę 
cają się i.., odchodzą,

Jesienią ub. r, załogę re­
jonu drewna zasiliło około 
300 nowozwerbowanyęh ro­
botników Ale radość była 
krótka. Po upływie kilku ty 
godni większość z nich perzu 
c:ła pracę przy przeładunku 
drzewa, a wielu wolało w o- 
góie odejść z portu.
NIE MOŻNA PRACOWAĆ 

STYLEM STRAŻY 
POŻAR, ŹVEJ

Co robią kierownictwo re­
jonu i organizacja partyjna, 
aby zahamować płynność za 
logi, doprowadzić do stabili­
zacji? — Ograniczają się do 
rozmów, które przeprowadza 
ze składającymi wymówie­
nie kierownik lub sekretarz. 
Jakie są wyniki? Niejedno­
krotnie udaje się „delikwen­
ta“ przekonać i wymówienie 
zostaje wycofane. Lecz w 
większości wypadków rozmo 
vyy te nie dają rezultatu. 
Trudno się temu dziwić. R.o

botnik „podcięty“ przy wy­
płacie, nie jest zbyt skory do 
wysłuchiwania rad i pou­
czeń. Interwencja - w stylu 
straży pożarnej — wtedy, 
gdy się już pali, nie może 
rozwiązać sytuacji.

Praktyka niejednokrotnie 
wykazała, jak skuteczne i 
cenne są różne formy propa­
gandy wizualnej. Niestety, 
, na drewnie“ — choćby 
z reflektorem szukał — nie 
znajdziesz ani śladu popu­
laryzacji najlepszych osiąg­
nięć brygad przeładunko­
wych. Nie znajdziesz wiado­
mości o tym, w jaki sposób 
można zwiększyć zarobki. A 
przecież np. brygada mło­
dzieżowa Wasilewskiego, 
Włocha i inne umieją po 80, 
a nawet ponad 100 zł, w cią 
gu 8 godzin zarobić. Czyż 
nie można zorganizować wy 
miany doświadczeń między 
poszczególnymi brygadami, 
aby pozostające w tyle rów­
nały do przodujących?

Ale na tym sprawa się nie 
kończy. Co uczyniono, aby 
ulżyć ciężkiej pracy robotni 
ka przeładcwująceąo drew­
no?

W połowie ub. r. zrobiono 
poważny krok naprzód. Spro 
wadzono na plac magazyno­
wy dźwigi sarpojezdne. prze 
prowadzono specialne drogi 
dla umożliwienia ruchu 
ćźwjgó-w i wyładowywania 
przy ich pomocy tarcicy. Za 
początkowany został bezpo­

średni przeładunek tarcicy z 
wagonu na statek, przy 
czym pierwsza tegc typu pró 
ba przy statku „Gepło“ 
zmniejszyła koszta załadun­
ku o 30 proc.

Dziś, niestety, należy to 
wszystko do przeszłości. 
Dźwig zastąpiły znowu ręce 
robotników.

GORĄCE PROBLEMY 
DO ROZWIĄZANIA

Przedsiębiorstwo spedycyj 
ne „Hartwig“ na skutek zł*j 
koordynacji obrotu tarcicą 
spowodowało zwiezienie jęj 
na teren nabrzeża w iloś­
ciach wysoko przekraczają­
cych • dopuszczalne normaty­
wy. Nie zabezpieczono rów­
nomiernego tempa eksportu 
drewna. Drzewne nabrzeże 
stało się składnicą i to — 
nienajlepszą. Część drewna 
straciła wskutek zbyt długie 
go składowania i warunków 
atmosferycznych swą war­
tość eksportową. „Drzewna 
Inwazja“ spowodowała też 
zawalenie tarcicą specjal­
nych dróg dla dźwigów. Drew 
no składowano nie według 
standartów, lecz chaotycz­
nie. Uniemożliwia to prawid 
łową manipulację towarem.

Brak koordynacji obrotu 
tarcicy stwarzał okresy nie­
zwykle intensywnego ruchu 
przeładunkowego, tzw. szczy 
ty, a później poważne przer­
wy. Trzeba było — i to dość 
często — przerzueać ludzi do 
prac zastępczych, przy któ­
rych są oni bici po kieszeni. 
Nie przyczynia się to oczy­
wiście do stabilizacji załogi 
portowej. Tym bardziej, że 
do prac zastępczych najczęś 
ciej są kierowani nowozwer- 
bowani robotnicy.

Oto kilka gorących próbie 
mów portu gdańskiego, kil­
ka spraw, które są nie tylko 
źródłem tzw. „zlej krwi“, ale 
i bardzo poważnego marno­
trawstwa. Jak długo jeszcze 
będą się biedzić nad ich roz­
wiązaniem kierownictwo por 
tu, organizacja partyjna, a 
przede wszystkim „Hartwig“ 
i Centralny Zarząd Portów 
w Warszawie? B. L.

0 godzinie 18 w  kom isaria ­
cie MO w e W rzeszczu 
je s t  jeszcze pusto . D yżur 
n y  m ilic ja n t poziew a 

P rzy  sw ym  sto liku , spraw dza 
o sta tn ie  m eld u n k i j rap o rty .
Wie, że spokój te n  długo nie 
p o trw a . Ze m oże ju ż  za chw ile 

T rr rr r .. .  Z aczyna sie! P rz e n itn  
telefonicznego a p a ra tu  z e l e k t r ^ 1 ?  dzw onek 
*o. E nerg icznym  ruchem  pofln„ T ał d yżurne- 

-  Tak, tu  k o m isaria t P a ” osl słuchaw kę. 
Głos w  słuchaw ce za łam uje  sie „o 

go w zburzenia . M ówiacv 7  j  0(J nerw ow e- 
dech. ą y t r udem  łap ie  od-

T W O I W R 0 G  -  C H U L I G A N [1 ]

źownłltów — mszczących się za sprzeczkę 
na tej zabawie — i przez nich następnie 
w bestialski sposób zakłutego — to sygnał 
alarmowy, który powinien poruszyć wszy­
stkich. Powinien poruszyć przede wszyst-aecn . - -„ „ c m  jap ie  od- * imuiicn poruszyć przeae wszysi-

...ranny . Czy ciężko? Nie wiem T którzy obowiązani są strzec bez-
b,JKróudefJ oszczędne* p^daJT Się S f Stwa * * * . i mienia uczciwych oby
„N a Alei W ojska Polskiego Si,“ ' va kom endy. e “ *
staw ić na  * o s te r„ „ e k !  O oatr7„z ? “ > « « * .- C Z Ę S T O  D E C y D U J Ą  JIJJN U T Y

J ^ IE  wchodząc w tej chwili w kwestię

licjant interweniuje, roz­
dziela walczących. Usiłuje 
zatrzymać winnych. Z ja­
kim Skutkiem? Najczęściej 
z żadnym! Bo, rzecz 

tramtyaj lub własne nogi! W wypadkach paradoksalna, milicjant jest wobec uzbro-

i ” ” h ■“• ? * " » . *
sta, która jednak ma swoje własne sprawy ^anow niemalże bezbronny! Broni pal- 

tak że w większości wy- nej przepisy zabraniają mu użyć, chyba

staw ić na hosU r,T nek:T paT rzV ćCi Uliganl........
M ilic jan t w ybiega. Czy czeka J'a “ n ego!“ 

nym  m otorem  spec ja ln y , szv],, ,T i. * w łączo- 
k tó ry  za k ilka  m in u t będzie ń a  ¡W- , zny wóz’ 
tu ry ?  Nie — p o ste ru n ek  we W n « 61“ "  a w an ­

ta  kim  sam ochodem . M łnrt^Ci u n ie  11 ys 
............... n» „ y,.,iunkcjona.riusz m ilic ji s ta je  po p rostu  n a  „ n u ru n k c  

Stanku, w y p a tru jąc  darem nie  t ram , ,  • m  pr7y 
n ie w iadopio, k iedy zajedzie. m w a.m, k tó ry  

...C huligani zdążyli już  sw o le »r n h l. „  
dzą te raz  z m iejsca  bó jk i, zbytn io  l i - O<lcho:  
nie śpiesząc. W iedzą, że nie m i  ,V. n aw et 
w iać. Śm ieją  się. Jed en , odw róciw szy l*ig0 oha7 
pięścią sw ym  pobitym  przed c h w i l a - « ^ ’ g roz*

...Na p rzy stan k u  tramwajowym mm0" 1' *
p rzestępu je  z nogi n a  nogę. Tram wni,.1” !1 łc ja n t 
nie w idać... ™ waju jeszcze

4* * 4*
Dworzec gdańsk i. Późna godzina 

r rz e d  w ejściem  do hallu  za trzy m u je  «,pCl o rn a ' 
podpitych  osobników . P rzy  akom paniam l™ 1!3 
bydlęcych ryków  sypią się w yzw iska 
sem  przechodniów . Jednego  z n ich  n i ia c ,  re " 
ezenlaja. Zaczyna się bo jka . m jacy  za-

Zw abiony o k rzykam i zjaw ia  sie m m » ,. - 
I zam iast odprow adzić p ijak ó w  n a  p o s te rn n J t ' 
poskrom ić aw an tu rn ik ó w , m ilic jan t m 1Kf ”.Pk' 
bronić! Tak! ch u lig an i w iedzą, że m ilie(a„M  "i 
nie wolno ich uderzyć, ani tym  b ardzie?  ,„£7! 
b ron i p a lnej (innej zaś m e posiada) j 
bezkarności sam i podnoszą n a  niego reke  

P rzechodnie, do k tó ry ch  zw raca sie o 
m ilic jan t, nie in te rw en iu ją . Po ri!uRot' ' . 7 . ” !. 
szarpan in ie , w k tó re j pięści chu liganów  c n r a  
k ro tn ie  ze tknęły  się z giową m ilic jan ta  _  
jacy  uchodzą. In te rw e n c ja  m ilic ji n ie odnio?il* 
sk u tk u ... “ uniosła

* * *

Ch uligaństw o  wzrasta w zastrasza 
jący sposób. To fakt. Wzrasta plaga 
społeczna, której skutkiem przestaie 

już być pobicie czy zakłócenie publicznego 
porządku — a staje się, jak to miało o 
statnio miejsce w Elblągu — morderstwo 

Śmierć Edwarda Olszewskiego napad 
niętego wraz z żoną w drodze'powrotnej 
z zabawy sylwestrowej ńrzez grapę nol

walki z p r z y c z y n a m i  chuligań- 
stwa, co stanowi odrębne już zagad- 

menie, zapytamy tylko: jakie środki walki 
z bezpośrednimi jego p r z e j a w a m i  
stoją do dyspozycji organu, powołanego do 
obrony społeczeństwa przed chuliganami, 
a więc milicji? Odpowiedz, niestety, nie 
nastraja nas optymistycznie. Bo te środki 
‘ a raczej ich brak — rozzuchwalają tyl- 
ko elementy chuligańskie, są też w po­
średni sposób przyczyną wzrostu chu­
ligaństwa, pewnego bezkarności w olbrzy­
miej liczbie przypadków.

Jakżeż bowiem może być skuteczną in­
terwencja milicji, jeśli następuje w nie­
których wypadkach dopiero w godzinę lub 
dwie po zajściu — awanturze, bójce, ra­
bunku? — Jeśli milicjant dociera’ do 
miejsca popełnienia przestępstwa wtedy, 
gdy jego sprawcy dawno już się ulotnili,' 
gdy rozeszli się ewentualni świadkowie 
zajścia, gdy, po prostu, nie ma tu już nic 
do zrobienia, poza formalnym spisaniem 
protokołu i wysłuchaniem skarg poszko­
dowanego?

Konkretne przykłady? Proszę bardzo. 
Spójrzmy na mapę trójmiasta, uwzględnia 
jącą administracyjny podział na dzielnice. 
Zatrzymajmy się przy dzielnicy Wrzeszcz, 
liczącej 85.000 mieszkańców, a obejmują­
cej również i Oliwę, Otóż dzielnicę tę ob­
sługują dwa komisariaty milicji, nie dys- 
ponującr ż a d n y m ,  powtarzam, żadnym 
środkiem lokomocji w rodzaju samochodu, 
czy chociażby motocykla. Milicjant wysia­
ny na miejsce zajścia zdany jest na ...

padków prawo to staje się fikcją. Ogrom­
na więc ilość sprawców —■ zarówno drob­
niejszych, jak 1 poważniejszych wykroczeń 
— uchodzi ewidencji milicji — bez żadnej 
jej wjny.

Wróćmy do mapy. Oto dzielnica por­
towa, Gdańska, ciągnąca się Nowego 
Portu do Stogów. Zgadnijcie, ile czasu 
zużywa milicjant wysłany z komisariatu 
w Nowym Porcie, aby dotrzeć na miejsce 
przestępstwa popełnionego np. w Stogach?
Od 1,5 do 2 godzin! Tyle bowiem czasu 
musi poświęcić, aby „trójką“ dojechać 
na Targ Węglowy, tam przesiąść się na 
„dziewiątkę" i dojechać nią do Stogów!
A jeśli tramwaje się spóźniają, co na tych czornych 
liniach nie należy do rzadkości?...

W wyjątkowych wypadkach placówka 
w Nowym Porcie zwraca się do położone­
go ̂  bliżej Stogów komisariatu dzielnicy 
Śródmieście, przy ul. Łąkowej. Jest to jed 
nak zawodny środek, komisariat ten bo­
wiem musi w pierwszym rzędzie 'obsłużyć 
swój wiasny rejon. Najwłaściwszym wyj­
ściem z tej sytuacji byłoby więc utworze­
nie samodzielnej jednostki milicyjnej w 
Stogach, dopóki zaś to nie nastąpi — przy 
dzielenie samochodu komisariatowi w No­
wym Porcie.

Warto przy okazji byioby pomyśleć — 
to już podajemy radom narodowym pod 
rozwagę — o zrewidowaniu podziału ad­
ministracyjnego na dzielnice z punktu wi­
dzenia życiow„ ch potrzeb terenu.

Z GOŁYMI RĘKAMI PRZECIWKO 
KASTETOM

A teraz przypuśćmy, że milicjantowi 
udało się, mimo wymienionych prze 
szkód, dotrzeć na czas do miejsca 

wszczętej przez chuliganów awantury. Mi-

w obronie życia — a innej broni nie po­
siada! I chuligani o tym wiedzą — pozwa­
lają sobie na czynne znieważanie przed­
stawiciela władzy, pewni swej bezkarno­
ści. Należałoby więc i tę sprawę w sposób 
zadowalający rozwiązać.

Reasumując: dopóki Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych nie przydzieli komisaria­
tom wystarczających środków_ lokomocji, 
zapewnienie tych środków winno stać się 
najpilniejszym zadaniem rad narodowych. 
Winny one sprawić, aby w godzinach wie 

gdy szczególnie się wzmaga 
„działalność“ chuliganów, zakłady pracy 
i instytucje wypożyczały swe wozy poszczę 
gólnym komisariatom — ze specjalnym 
uwzględnieniem dni wypłat i świąt. W 
pierwszej kolejności system taki powinien 
być wprowadzony w Gdańsku, Gdyni 
i Elblągu, a wńęc w tych miastach naszego 
województwa, w których w największym 
Stopniu pleni się plagą chuligaństwa.

Do milicji zaś zwracamy się z apelem 
o zaostrzenie metod walki z chuligań­
stwem, o bezwzględne tępienie wszelkich 
objawów zdziczenia i zwyrodnienia, gdzie­
kolwiek one się pojawią.

O naszych postulatach pod adresem ko­
legiów orzekających, oraz o innych pro­
blemach związanych ze skuteczniejszym 
niż dotychczas zwalczaniem chuligaństwa 
— w następnym artykule.

Tadeusz Rafalow'ski

Fakt ów
Miał miejsce na bankiecie ptakóui.
Gospgdarz już kieliszek podał,
1 wszyscy: „Zdrowie gospodarza!"
A dzięcioł wróbla zauważył 
1 rzekł: „W kieliszku twoim — woda!" 
Zawrzało wokół:

„Nalać mu karnego! 
Wiwat! Do góry go! Niech żyje!"
A wróbel piszczy: „Ja nie piję...“
Więc sowa w krzyk:

„Jak można tak, kolego? 
To przecież afront! I ja piję już od wczoraj. 
Choć jestem, chora!
Za zdrowie lasu dziś pijemy, mój braciszku! 
Co robić!"

Wróbel dziób umoczył w swym kieliszku. 
„O, nie! — Znów wszyscy krzyczą. —

Stronisz od nas.
Jak pić, to pić,

od razu,
do dna!

Nalać mu jeszcze!
Duszkiem więc!
O — to się chwali!"
A  biedny wróbel pił i jęczał, i się żalił, 
Gdy się rozeszli — to pod stół stę zwalił... 

Minęły lata, ale skaza 
Na wróblu pozostała biednym.
Nie może nigdzie się pokazać,
Bo wszędzie słyszy tylko jedno: 

„Ach, jak on pije! Strasznie, daję słowo, 
Czyście słyszeli? Co dzień, nałogowo...
Bóg wie, z kim się łajdaczy,
Skandale robi,
Żonę, dzieci bije..."
Na próżno wróhei płacze:
„Ja nie piję, ja nie piję, ja nie p-i-i-i-ję...“

Ze zbioru
„Prochor XVII Król Blacharzy", 
wyd. „Czytelnik" 1954 r.
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Przed II Zjazdem ZMP

Młodzież koła ZMP przy 
Zjednoczeniu Budownic­
twa Miejskiego w Gdańsku 
podjęła wiele cennych zo­
bowiązań na cześć II Zjaz­
du ZMP. M. in. brygada 
MICHAŁA P1ENKOSIA, 
która wykonuje przecięt­
nie 200 proc. normy, zobo­
wiązała się wykonać do 3i 
stycznia mur I i II piętra 
budynku mieszkalnego 
przy ul. Ogarnej w Gdań 
sku. Brygada murarska 
DIETRYCHA wykona 185 
m* muru i 65 m'1 ścianek 
działowych również w tym 
terminie. Przeciętna wydaj 
ność tej brygady wynosi 
270 proc. normy.

Na zdjęciu: młodzi mu­
rarze z brygady PIEŃKO- 
SIA przy pracy.

O c x a n t S  p a c f e n t a

Godzinami czekają by się
nie

Mała poczekalnia wypełnia karz przyjdzie? — pytają dzieć, że przyjęcia w wielu 
się powoli w ośrodku zdrc- przychodzący pacjenci. — przychodniach rejonowych i 
wia przy ul. Wieniawskiego Już drugi dzień nie ma żad- obwodowym 
na Siedlcach. Około godz. 10 r.ego lekarza
nie ma już miejsc siedzących, matka z wózkiem. Mimo to 

Młoda matka, siedząca na chorzy na ogół spokojnie eze 
końcu ławki, gwałtownie ko- kają, chociaż dawno minęła 
łysze/wózkiem, by uspokoić godzina rozpoczęcia przyjęć 
płaczące maleństwo. W po- W dniach 8 i 9 stycznia ok. 
czekałni rob: się coraz dusz- 25 osób czekało w tej pvzv- 
riiej i ciaśniej. Rejestratorka chodni po kilka godzm na 
wciąż zapisuje nowych pa 
cjentów.

w trójmieście 
mówi młoda odbywają się z reguły z go-

dzinnym opóźnieniem. Np. 8 
bm. lekarz przychodni ogól­
nej na Wałowej spóźnił się 
o 2,5 godz. W dniu 11 bm. w 
tej samej przychodni zamiast 
3, był tylko jeden laryngolog, 
który zresztą spóźnił się o

— Czy wreszcie dzisiaj le-

K R O N I K A  D N I A

W a ż n e  dla p a s a ż e ró w  
K o m u n ik a cji M ie js k ie j
S y tu ac ja  obu s tro n  — pasaże­

rów  W PKGG i służby  konduk- 
to rsk ie j — by ła  dotychczas n ie ­
rów na. W W PKGG pęczniały  co 
ro k u  teczk i ze ska rg am i na  n ie­
w łaściw e zachow anie się k o n ­
d uk to rów . T rzeba  przyznać, że 
bardzo  w iele ty c h  skarg  było 
słusznych, że n ie  zawsze kon­
duk to rzy  up rze jm ie  odnosili się 
do pasażerów  i dbali o w ygodę 
przejazdów . K ierow nictw o przed  
sięb io rstw a w yciągało  w obec ta  
k ich  kond u k to ró w  su row e k o n ­
sekw encje , aż do zw oln ien ia  z 
p racy . Ale k o n d u k to rzy  n ie mie 
li się kom u sk a rży ć  na  n iesfo r­
ny ch  pasażerów , u tru d n ia ją c y c h  
im  pracę. A tak ich  pasażerów  
by ło  i je s t jeszcze sporo. Jak że  
często  jes te śm y  św iadkam i n ie ­
u p rzejm ego  ich  zachow ania się 
w obec konduk to rów , jazdy  bez 
b ile tów , w chodzenia przedn im  
pom ostem  itp.

O becnie służba ru ch u  W PKGG 
o trzy m ała  now e u p raw n ien ia  po 
zw ala jące  je j na n ak ład an ie  
g rzyw ny w postaci k a rn y c h  m an 
d a t ów na  pasażerów , nie p rze­
strzeg a jąc y ch  przepisów  o ko­
rzy stan iu  z ko m u n ik ac ji m ie j­
sk ie j. U praw nien ia  te  zostały  na 
d an e  rozporządzen iem  prezesa 
R ady M inistrów . Jednocześn ie  
m in is te r  gospodark i kom unalnej 
za tw ierd z ił now e przep isy  po­
rządkow e d la  k o m u n ik ac ji ko­
m u nalnej.

D y rek c ja  W PKGG pragn ie  jed  
n a k  u n ik n ąć  stosow ania sankcji 
W'obec pasażerów . Zależeć to 
je d n a k  będzie od sam ych  m iesz 
kańców  tró jm ia s ta , k o rz y sta ją ­
cych z tram w ajó w , tro jleb u só w  
i autobusów . D latego też od dziś 
pow szechnym  hasłem  w szystk ich  
pasażerów  środków  k o m u n ik a­
cy jn y ch  W PKGG pow inno być: 
„Sam  jestem  u p rze jm y  i w ym a­
gam  uprzejm ości od in n y c h “ .

UWAGA — MIESZKAŃCY 
ORUNI!

O bw odow y K om ite t F ro n tu  Na 
rodow ego n r  44 w O runi zaw ia­
dam ia  m ieszkańców  sw ego ob­
w odu (ulice — S tefana R am ułta, 
Ju n a ck a , G rabow a, Sm oleńska, 
Z aw iejska, U rocza, P rzy jem na), 
że ska rg i i zażalenia  p rzy jm u je  
w każdy  w to rek  i czw artek  w 
godz. 17—19 w lokalu  w łasnym  
p rzy  u l. Sm oleńskiej 1.-

Siedziby
dzielnicowych 

rad narodowych
Przed kilku dniami prezy­

dia nowych rad dzielnico­
wych w Gdańsku otrzymały 
swe siedziby. I tak Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na 
rodowej Śródmieście mieści- 
się przy ul. Długi Targ 1/7, 
Wrzeszcza przy ul. Grun­
waldzkiej 100/102 i dzielnicy 
portowej przy ul. Robotni­
czej nr 1 w Gdańsku.

Niektóre wydziały nowych 
rad rozpoczęły już pracę. M. 
in. przyjmowane są skargi_: 
zażalenia ludności, pracują 
również wydziały finansów.

P o n ad to  bezp ła tn y ch  porad  
p raw n y ch  udziela  członek OKFN 
ob. Józef K om orow ski.

DLA POCZĄTKUJĄCYCH 
NARCIARZY

Z arząd O kręgu PTTK  w Gdań 
sku  p odaje  do wiadom ości, że 
w  chw ili obecnej dysponuje  jesz 
cze l ł  sk ie row an iam i na obóz 
n a rc ia rsk i d la  początku jących  
w  K rynicy , k tó ry  rozpocznie się 

_ 24 styczn ia  br.
O płata  za 14-dnicwy pob y t w 

sc h ron isku  łącznie z w yżyw ie­
niem  w ynosi 570 zł. K oszty p rze 
jazd u  kolejow ego pokryw a uczę 
stn ik  obozu. Szczegółow ych in ­
fo rm acji udziela  PT T K  w  G dań 
sku, ul. D ługa 45 w godz. od 
9—16.

PREMIERA
» C y r u l ik a  S e w ils k ie g o «
W niedzielę 23 bm. o godz. 

19 Państwowa Opera i Fil­
harmonia Bałty cli a wystąpi 
7. premierą „Cyrulika sewil­
skiego“ Rossiniego.

Kierownictwo muzyczne 
„Cyrulika“ spoczywa w rę­
kach Kazimierza Wiłkomir­
skiego. Reżyseria i insceniza 
cja — Hugona Morycińskie- 
go, oprawa scenograficzna i 
kostiumy — Józefa Kasara- 
ba.

n o c n a

rewia humoru
W sobotę, tj. 22 bm. o go­

dzinie 22.20 w sali Państwo­
wej Opery i Filharmonii Bał 
tyckiej we Wrzeszczu odbę­
dzie się nocna rewia humo­
ru i satyry. Wezmą w niej 
udział artyści naszych te­
atrów i opery — Halina 
Cieszkowska, Władysława Na 
wrocka, Wanda Stanisław- 
ska-Lothe, Hanna Tarnaw­
ska, Hanka Zawadzka, Danu 
ta Zimna, Jerzy Grzybowski, 
Zygmunt Jasman, Zygmunt 
Kamiński, Tadeusz Kochań­
ski, Jan Nowicki, Wacław 
Prabucki, Jerzy Podsiadły i 
Bogusław Smiechowski. Kon 
feransjerkę prowadzić będzie 
Kazimierz Talarczyk, akom­
paniament Karola Baryły.

Jeżeli tego rodzaju przed­
stawienia zdobędą sobie uzna 
nie publiczności — dyrekcja 
Opery i Filharmonii będzie 
je dawać co tydzień w no­
wym repertuarze. Koniec 
przedstawienia o godz. 24.

trzech lekarzy. półtorej godziny. Nic więc
Matki z dziećmi, kobiety dziwnego, że w poezekui- 

ciężarne nie doczekały się rńach ośrodków zdrowia to- 
porady, ani pomocy dr Ma- czą się między pacjentami
jewskiej. Inni chorzy też nie. 
Po naradzie wszyscy udali 
się do Wydziału Zdrowia Pre 
zydium MRN. Ale i tu nic 
się nie dowiedzieli. Lekarze 
nie zawiadomili, że nie przyj 
dą, ani nie usprawiedliwili 
swej nieobecności.

Okazało się, że dr Pomcr-

np. takie dyskusje.
— Mam te m p era tu rę  i czekam  

już dw ie godziny — skarży  się 
m łoda dziew czyna w poczekalni 
na W ałow ej,

— Ja  też nie mogę już  U sie­
dzieć — p o tak u je  jej sąsiadka 
— Dlaczego jeszcze n ie m a le­
karza?

— Przecież ci m łodzi lekarze  
m ają  dyżury  w klin ikach  i w ie­
le innych  obow iązków  — tłu-

ska zachorowała na... wyjazd m aczy zdenerw ow anym  kopit-
do Warszawy. Dr Majewska 
nie wiadomo na co, a dr Sier 
powski pojechał na święta i 
nie wrócił. Od świąt, tj. 27. 
12. ub. r. zastępowali go z 
uprzejmości koledzy, nie za-

tom  ob. K ędzierski.
— Słyszałam , że w yszła tak a

ustaw a zab ran ia jąca  lekarzom  
p rzy jm ow ania k ilku  posad —
odpow iada m łoda dziew czyna.

— Jeszcze je  w idocznie m ata
i d latego  n igdzie n ie  m ogą na- 
p iaw d ę  dobrze pracow ać —

wiadamiając O jego nieobec- w trąca  sceptycznie, m ilcząca tio- 
ności kierownictwa ośrodka G d, sta rsza  kob ie ta .^  
zdrowia, ani wydziału zdro- A)e *a^ uogólniać nie na z- 
wla na. Są przecież lekarze, kió-

Takie postępowanie jest r7Y  pra‘r^,ą z Poświęceniem, 
poważną chorobą, która ob- Np. dr Milewczyk w dn'i> 
jęła wielu lekarzy pracują- ,)m- *aWarl związek ma z - 
cych w placówkach służby f 1; miał więc prawo d° 2 
zdrowia. Jak ona się nazy- dni w olnych. A jedn k w e 
wa, nie wiemy. Wiemy na- dząc, że n.e ma w
temiast, jakie ma objawy -  T>rxyjał chorych w ośrodku 
lekceważenie chorych, brak zdrowia w Oliwie i potem u 
poczucia obowiązku i sumień dał sie do przychodni na 
ności w pracy. ł°wcj. gdzie od tygodnia za-

Ob. Eugeniusz Kieturakis, stępował koleżankę będącą 
mieszkający w Gdańsku przy na urlopie. . . . . . .
ul. Świętojańskiej 65 cierpi Oczywiście, takiej of.arncs 
na serce i nie może czekać ci nikt nie ma prawa wy- 
w kolejce. Przyszedł do IV ™agać od lekarzy, ale wszy- 
Ośrodka i dowiedział się, że sey domagamy się, by naie- 
przychodnia ogólna dzisiaj, życie wykonywali obowiązki 
tj. 11 grudnia, jest nieczyu- których się podjęli, 
na. Jak zwykle, lekarz cbo" Do usprawnienia pracy 
ry, zastępstwa nie ma. Re- służby zdrowia przyczyni się 
jestratorka uprzejmie poin- niewątpliwie _ ustawa Min. 
formowała go: „Jeżeli coś Zdrowia z 1 listopada ub. r. 
bardzo pilnego, proszę iść do która nie tylko ogianicza 
przychodni na Wałową“. W czas PracF lekarzy do 10 go- 
ridstępnym dniu ob. Kietu- dżin, ale również me pozwą-

m m m sa im m iiim
Już za kilka dni egzamin

NARYBKU PIĘŚCIARSKIEGO
Gdynia, w grupie II Stal 
Gdańsk i w grupie III Kole­
jarz Malbork. Za sprawne
przeprowadzenie pierwszego 
kroku odpowiedzialnymi są z 
ramienia sekcji boksu 
WKKF ob. ob. Hierowskł,

cja boksu WKKF do dn!a 25
styczrna.

I krok bokserski na ringach
Gdyni« G d a ń sk a  i M a lb ork a

Już za kilka dni miłośnicy sportu pięściarskiego bę­
dą mogli przekonać się o postępach, jakie poczynili mio- prokopeU i Rekowsk*. 
dzi adepci tej dyscypliny, W dniach od 28 do 30 stycznia Zgłoszenia przyjmuje sek 
zorganizowany zostanie pierwszy krok bokserski, który 
będzie równocześnie poważnym sprawdzianem pracy tre­
nerskiej naszej kadry wychowawców narybku bokser­
skiego. t
Wobec tego. iż do pierw- zawodników Kolejarza _ PLO 

szego kroku stanie według Stali Gdynia, Unii Wejnero- 
pobieżnych obliczeń ponad wo, Kolejarza Kościerzyna >
150 zawodników, zaszła ko- UZS Lębork, 
nieczność zorganizowania tej II GRUPA walczyć będzie 
imprezy bokserskiej w trzech w GDAŃSKU i zgromadzi 
grupach. bokserów Stali. Kolejarza,

I GRUPA walczyć będzie Gwardii, Sparty AZS i in-— - . ntrpn nomnlznw nAKępr̂ klPriw GDI NI i zgremndzi ona

W  n i e d z i e l ę
w Doi nie Radości

otwarły konkurs
skoków

la im na przyjmowanie po­
sad w zbyt wielu insty­
tucjach.

Ponadto Wydział Zdrowia 
ma poważne zadanie: uspraw 

. , . nienie pracy administracyj-Jeszcze jednym sp-.-so.em n . p r z y c h o d n ia c h  i ośrod- 
? a m v W a n ia  drzwi nrzed cho- feach zdrowia. Lekarz nie t*i-

rakis poszedł więc do tej przy 
chodni, ale zastał kartkę na 
drzwiach z napisem: „Przy­
chodnia ogólna nieczynna z 
powodu odprawy roboczej“.

„zamykania drzwi przed cho­
rymi“ jest spóźnianie się le 
k&rzy. Można śmiało powie

T e a t r y
T ea tr  W ielki w G dańsku  —

nieczynny.
T ea tr  D ram atyczny  w G dyni — 

„T ak ie  czasy“ godz. 19. 
T ea tr  K am eralny  w S o p o c ie  — 

„P anna bez posagu“ godz. 19

K i m a
GDAŃSK — „L en in g rad “  —

„M ury  M alapag i“ od la t 14, 
g o d z . '16 i 18, godz. 20 seans 
film ow y ?. występami a rty s ty cz ­
nym i, „B a jk a “ we W rzeszczu — 
,.D vgnitarz  na tra tw ie “ od la t 12, 
gedz. 13, 13, 20. „Z M P-ow iec“ 
we W rzeszczu — „O statn i Mo­
h ik a n in “ od la t 14, godz. 16. 18, 
20 „i M aja“ w Nowym Porcie 
„A m bicje  m łodości“ od la t 7, 
godz. 17, 19, „D elfin "  w Oliwie
— „K rólow a b a lu “ od la t 15, 
godz. 15, 13' i 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  — 
„f.trefn  zach o d n ia“ od la t 14, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G op lana"
— „Oter.elc z posag iem “ od 1. 12,

u  ir 10 i 20.30. „W arsza­
w a "  — „N a b ary k ad ach  H am ­
b u rg a"  od la t 14, godz. 15.30, 18 
20 35, „ r a la "  n a  G rabów ku — 
„P u ste ln ia  p a rm eń sk a“ od 1. 18, 
gedz. 13, 20, „ P ro m ie ń “ w C hy­
loni — „P re lu d iu m  sław y“ od 
la t 12, godz. 17, 19. „N ep tu n "  w 
O rłow ie — „N auczyciel ta ń c a “ , 
II se ria , od la t 16, godz. 17 i 19, 
„Z w iązkow iec“  n a  O b łu iu  — 
nieczynne.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „W a­
k a c ie  p. H u lo t“ od la t 7, godz. 
16 10 i 20, „ B a łty k "  — „K aw ia r­
n i :  przy  głów nei u licy “ od la t 
14, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Przed kilku dniami otrzymaliśmy Ust od na­
szej czytelniczki ob. Emilii Bąkowskiej z Sopotu, kto 
ra nawiązując do drukowanych niedawno artykułów 
na temat wychowania młodzieży pisze: „Mój syn Wie 
sław od pewnego czasu bardzo się zmienił, więk­
szość dnia spędza poza domem. Jest coraz bardziej 
skryty. Słyszałam cd kolegów, że w nauce również 
się pogorszył. Na moje uwagi wcale nie reaguje. Co 
mam robić, aby zmienić postępowanie 
chłopca”.

morze sentymentu okazywa­
ne dzieciom jest najlepszym 
środkiem wychowania. Tym­
czasem nie wiedzą o tym, że 
wychowują je na egoistów i 
intrygantów, ludzi pozbawio­
nych prawdziwych uczuć.

B yw ają jeszcze i Inne rod za­
je  fałszyw ego au to ry te tu : p rze­
kupstw o, m oralizato rstw o, sam o­
chw alstw o. P ierw szy  z n ich  naj 
częściej w ystępu je  w parze z 
a u to ry te tem  miłości. W ychow a­
n ie  o p arte  n a  au to ry tec ie  p rze­
k u p stw a  polega na  tym , że ro ­
dzice k u p u ją  posłuszeństw o 
sw ych dzieci za pom ocą p o d a r­
ków , ob ie tn ic , a często naw et 
p ien iędzy . N ie u lega w ątp liw o­
ści, że n ag roda je s t w ażnym  
środkiem  w ychow aw czym , ale 
stosow ana za postępy  w  nauce 

J 7 faję lub  p racy , w żadnym  jednak  
w ypadku  za posłuszeństw o czy

13-letniego

S p r a w a  poruszona p r z e z  na o s z u k iw a n ia .  Z i(____ ____________  „„
szą czytelniczkę sprowadza wychowanych wyrastają lu- za okazyw anie w zględów  rodzi- 
się do zagadnienia autoryte- dzie pełni niewiary w życie, 
tu rodziców. Często słyszy lub despoci mszczący się na W jaki sposób wyrabia się

sia.
W iesiek chodzi do szkoły. Trze 

ha więc być w sta łym  k o n ta k ­
cie z nauczyc ie lam i, poznać j a ­
k ie tru d n o śc i m a syn w nauce,

tu roazicow. «-.¿ęsiu  ̂ 1 - , . autorytet'' SDróbuimy to o-
się zdanie, że dzieci to na- otoczeniu za ponure dziecin- ^  p ẑvkładzie w ie.
sza przyszłość. Nie jest to stwo.
czczy slogan. Nasz ustrój Niemniej szkodliwy jest 
wielką wagę przywiązuje do „autorytet dystansu”. Bywa- 
wychowania przyszłych oby- ją tacy ojcowie, a często i 
wateli i dlatego szczególną matki, którzy sądzą, że aby czym  się na jw ięce j in te re su je , 
opieką otacza rodzinę. Obo- dzieci były posłuszne, nale- 
i.iązki rodzicielskie w na- ży „trzymać się od nich z da- 
szym kraju — to nie spra- ja”. Unikają oni więc nie tyl 
wa prywatna rodziców, to ko pieszczoty, ale i rozmów 
sprawa całego narodu, Stąd z dziećmi. Oczywiście, że te-

ja k  się zachow uje poza domem. 
K o n tak t ze szkołą pozwoli g łę­
b iej poznać syna , a  ty m  sam ym  
m ożna będzie ła tw ie j n im  k ie ­
row ać.

C hłopak — ja k  w ynika  z li­
stu  — często opuszcza dom l 

. . n , n n  , p rzebyw a u kolegów . Dlategowypływa, zwiększona odpo- g0 rodzaju postępowanie ro- tei traeł)a jau najszybcie j po-
wiedzłalność rodziców za wy dziców nie przynosi korzyści ™ać Jego towarzyszy zabaw, po 
chowanie dziecka. dzieciom, rozwija się w nich

A dobrze wychować dziec sobkostwo i nieufność.
ko potrafią tylko ci rodzice, 
którzy zdobędą sobie autor/ 
tet i wpływ na nie. A więć 
co to jest autorytet i jak go 
zdobyć?

Zanim odpowiemy na to 
pytanie zastanówmy się po­
krótce nad tzw. „fałszywy­
mi autorytetami”. Słynny pe 
dagog radziecki A. S. Maka­
renko przytacza w swoich 
dziełach kilka rodzajów fał­
szywego autorytetu. Oto nie­
które z nich.

„Autorytet przemocy”. Po- Jest 1 „autorytet miłości
lega on na tym, że ojciec w do rodziców”. Najlepiej wy- 
sposób grubiański za każde chowywać dzieci, sądzą nie- 
przewinienłe dziecka — wy- którzy rodzice, — w miłości 
mierzą mu cielesną karę. Nie dla nas. — Czy kochasz ta- 
potrzeba dowodzić, że tego tusia... mamusię? pytają
rodzaju autorytet źle odbija przy każdej okazji. Jeśli ______  ̂,__ _____
się na wychowaniu dzieci, tak — to zrób synku to lub fjować należy m. in. na zna- 
prowadzi do wypaczenia ich tamto. Sądzą oni, że nieu- jomości psychicznego życia 
charakteru, do kłamstwa i stanne pieszczoty, pocałunki, dziecka.

żądany  je s t k o n ta k t z ich rcdlzi 
sam i. W iesia trzeb a  zbliżyć do 
dom u. B ardzo słuszne więc bę- 
dzie zapraszan ie  od czasu do 
czasu kolegów  syna do dom u, 
a  n aw e t u rządzan ie  d la n ich  m a 
łych  poczęstunków . Z aproszenie 
tak ie  da okazję  do poznania 
chłopców .

N ależy rów nież częściej roz­
m aw iać z synem  na  tem at le k ­
cji, książek , sz tuk  tea tra ln y ch  
czy film ów . T rzeba  też częściej 
chodzić z n im  w spólnie na t* 
im prezy. Chodzi k o n k re tn ie  o 
to , aby  z W iesiem  naw iązać b ar 
dziej se rdeczny  przy jac ie lsk i 
k o n tak t. Dzieci lubią jak  się 
sta rs i in te re su ją  ich  zajęciam i.

Z najom ość życia  dziecka, jego 
trosk , radości i zain teresow ań  
prow adzi do a u to ry te tu  oom ocy 
Często zdarzała  się w życiu 
dziecka w ypadki, w k tó ry ch  nie 
w ie ja k  należ,* postąp ić  i w te ­
dy po trzeb u ie  Doradv starszych. 
M ając zaś zaufan ie  do rodziców 
n a  pew no do n ich  zwróci się o 
pomoc.

Jaki więc ogólny wniosek 
można wysnuć z naszych roz 
ważań? Przede wszystkim to, 
że autorytet w rodzinie bu-

winien tracić czasu na pra­
cę „papierkową“. Trzeba rów 
nież pomyśleć o nowym sy­
stemie rejestracji chorych-
Chorzy nie mogą przychodzić 
specjalnie o dzień lub kilka 
godzin wcześniej do rejestra­
cji.

A ponadto należy stwier­
dzić, że ośrodki zdrowia, 
przychodnie oraz ich pracow 
nicy wymagają bardziej tro­
skliwej i pomocnej, a jedno­
cześnie surowszej ręki wy­
działów zdrowia prezydiów

Śnieg, który stosunkowo 
grubą warstwą pokrywa 
wzgórza gdańsko-gdyńskie, 
umożliwia naszym narcia­
rzom prowadzenie trenin­
gów oraz organizowanie za­
wodów narciarskich. W nie­
dzielę, o godz. 10 w Dolinie 
Radości w Oliwie rozegrany 
zostanie otwarty konkurs 
skoków, który zapoczątkuje 
sezon narciarski.

W zw iązku z powyższym, 
w szyscy sędziow ie z te re n u  tró j 
m iasta  staw ia się w niedzielę o 
godz. 9 w n ad leśn ic tw ie  Dolina 
Radości, celem  om ów ienia kon­
kursu .

W konk u rsie  sta rto w ać  mogą 
rów nież n a rc ia rze  niezrzeszeni, 
co w znacznym  stopn iu  pow in­
no podnieść a trak cy jn o ść  te j 
im prezy.

nych ośrodków bokserskich 
z Gdańska i So.potu.

III GRUPA startować bę­
dzie w MALBORKU, groma­
dząc zawodników z Malbor­
ka, Tczewa, Kwidzyna, El­
bląga.

Gospodarzami pierwszego 
kroku będą: w grupie I Stal I zach. i Polski.

» M ię d z y n a r o d o w y
Tydzień lo n t Blanc«

2 udziałem

noiciim y polskich
Ciekawą imprezę narciar­

ska zorganizowali sportow­
cy francuscy u sfór neiwięk 
szego szczytu w Eutnpie — 
Mont Blanc w Alpach. W i.m 
orezie tei Wora udział repre 
'entanci 12 nań«tw. w tvrn: 
Włoch. Francji. Szwajcarii, 
Jugosławii. Austrii. Niemiec

W  iin§€§@p$lci@i klasie A
trzech kandydatów do tytułu mistrza

DO ZAKOŃCZENIA ROZGRYW EK BOKSERSKICH W 
GDAŃSKIEJ KLASIE A POZOSTAŁY ZALEDWIE DWIE RUN 
DY', A W DALSZYM CIĄGU NIE WIADOMO KTO ZDOBĘ­
DZIE TYTUŁ MISTRZA I W ICEM ISTRZA, A TYM SAMYM 
AWANS DO GDAŃSKIEJ LIGI BOKSERSKIEJ,
Ja k  dotychczas najlep ie j sp i­

su ją  się zespoły K olejarza z 
M alborka i LZS Tczew, k tó re  
w ośm iu sp o tkan iach  zdobyły 
po 12 pkt.

W tabeli na trzec im  m iejscu 
z n a jd u je  się S ta r t  z E lbląga, 
k tó ry  w ośm iu sp o tkan iach  zdo­
by ł 11 pkt.

Dla zespołów ty ch  w yrósł o- 
s ta tn io  groźny k o n k u ren t, k tó ­
rym  jes t zespół G w ardii 10 No­
w y P o rt. D rużyna ta  została po­
w ażnie w zm ocniona zaw odn ika­
mi z in nych  okręgów , k tórzy  
zostali pow ołani do odbycia na 
W ybrzeżu służby w ojskow ej.

A oto ak tu a ln y  stan  tabeli m i­
strzow skiej:
1. K olejarz  M albork 8 12 113:47
2. LZS Tczew 8 12 101:59
3. S ta rt E lbląg 8 11 81:77

4. G w ardia 10 
Nowy P o rt

5. K olejarz  T ro jan
6. G w ardia ! B

8 9 86:72
8 4 63:95
8 0 30:124

Czy w  lidze gdańskiej 
grat będzie 12 drużyn?
W Gdańsku odbyło się ze- matem narady były sprawy 

branie komisji międzywoje- organizacyjne, związane z 
wódzkiej ligi gdańskiej w przygotowaniami do rozgry- 
piłce nożnej. W zebraniu u- wek, sprawa siedziby III li- 
dział wzięli przedstawiciele: gi i powiększenia ilości ze- 
Głównego Komitetu Kultu- społów biorących udział w 
ry Fizycznej, Bydgoszczy, Ko mistrzostwach do 12.
szalina, Gdańska oraz zainte- Uchwalono pozostawić......... ..........
resowanych kół, które biorą Gdańsk, jako siedzibę korni- > g d a N Ś k  i i i ,̂  o p d z i a ł  m jf .j  
udział w rozgrywkach. Te- sjj m  jjgi, powołując równo ’ .........

Już wkrótcą

» B IU L E T Y N  U R Z Ę D O W Y  
W K K F «

Za k ilk a  dn i ukaże się p ie rw ­
szy n u m er „BIULETYNU URZĘ­
DOWEGO W KKF GDAŃSK", 
w k tó rym  zam ieszczane będą 
w szystkie regu lam iny  im prez 
o rganizow anych na  szczeblu wo­
jew ódzkim , im prez m asow ych, 
k o m unikaty  sekcji W KKF, za­
rządzen ia przew odniczącego
W KKF, uchw ały  o nadaniu  k las 
sportow ych  1 inne spraw y zw ią­
zane z rozw ojem  sportu  n a  W y­
brzeżu,

Rów nocześnie sekcje  p rz e s ta ­
na w ydaw ać dotychczasow e ko ­
m u n ik a ty  w sposób p ra k ty k o ­
w an y  dotychczas, a w ięc iako 
m aszynopisy  t odbitk i na  po­
w ielaczu.

Z am ów ienia n a  p ren u m e­
ra tę  p rzy jm u je  W ojew ódz­
ki K om itet K u ltu ry  F izycznej. 
W płaty za p ren u m era tę , k tó ra  
w ynosi rocznie 48 zł, półrocznie 
24 zł, k w arta ln ie  12 zł (cena po­
jedynczego num eru  w ynosi 3 zł), 
w płacać należy  na konto  
NARODOWY BANK PO LSK I,

MRN. W.

ZMP-owcy!
Dnia 23 bm. o godz. 10 

w Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej odbędzie się 
spotkanie z rodzicami Jan 
ka Krasickiego. O przyby­
cie na spotkanie proszony 
jest aktyw ZMP-owski z 
woj. gdańskiego.

H a d i o
P ro g ram  II na  fali 230,1 m 

n a  p ią tek , dn ia  21 bm.
6.25 — M uzyka. 6.37 — Progno  

za pogody, om ów ienie p rog ram u  
lokalnego  — lok. 6.55 — P rogram  
dnia. 7.00 — S tan  pogody i dzień 
n ik  po ranny . 7.15 — Muz. por. 
7.40 — W iadom ości. 7.45 — C hw i­
la m uzyki. 7.50 — Aud. szkolna 
d la dzieci s ta rszych  „ B ł ę k i tn a  
sz ta fe ta“ . 8.05 — K oncert por.
9.00 — Przerw a . 11.54 — S y g n a ł  
i zapow iedzi rozgłośni — lok- 
11.57 — Sygnał czasu i he jnał.
12.04 — W iadom ości. 12.10 — M u­
zyka rozryw kow a. 12.25 — ,)Ńa 
s w o j s k ą  n u tę “ . 12.45 — A u d y c ja  
dla wsi .  13.00 — O m ó w ie n ie  p r o ­
g r a m u  lo k a ln e g o  — k o m u n i k a t y
— lok. 13.05 — P rogram  dnia.
13.10 — O pow iadanie „S a jg o n “
M. P rom ińskiego. 13.30 — Aud 
dla kółek  m łodych geografów .
14.00 — W iadom ości. 14.05 — In ­
fo rm acje . 14.05 — Kom. o stan ie  
wód. 14.10 — Aud. szkolna dla 
kl. I i II o tańcach  polskich. 
14.30 — Radź. m uz ludow a. 14.50
— K oncert solistów . 15.20 — 
K o n cert rozryw kow y. 15.50 — 
Aud. ak tu a ln a . 16.00 — 18.15 — 
P ro g ram  lok. 13.29 —■ 19.00 — 
P ro g ram  lok. 21.30 — S tan  po­
gody i dz ienn ik  wlecz. 21.50 —
22.00 — P rogram  lok. 22.00 — 
Muz. tan . 23.00 — Sonaty  in s tru ­
m en talne. 23.55 — O sta tn ie  w iad,
24.00 — Hym n i koniec audycji, 

P ro g ram  lokalny . 6.47 — Aud.
dla wsi „W  pom orskim  gospo 
d a rs tw ie “ 16.00 — K oncert O r­
k ies try  W ybrzeża. 16.20 — P ro ­
blem  dnia. 16.35 — Radiow a G a­
zetka M łodzieżowa. 16.50 — M u­
zyka tan . 17.30 — M ontaż opery  
„C y ru lik  sew ilsk i“ Rossiniego
18.05 — D ziennik W ybrzeaa 18.29
— A ktualny  reportaż  m orski
18.23 — C. d. m ontażu oper; 
„C y ru lik  sew ilsk i“ . 21.50 —
D ziennik ryback i.

le k k o a tle c i i p iłk a rze
W niedziele, w W KKF w Gdań 

sku odbędzie się p len arn e  posie 
dzenie sekcji lekkoatle tycznej 
W KKF, na  k tó ry m  d o k o n am  zo 
stan ie  ocena p racy  sekcń  lek k o ­
a tle ty czn e j w la tach  1513 — 54, 
w ybrane  zostaną nowe władze 
oraz w ytyczone zadan ia  na rok 
bieżący.

Ze w zględu n a  w ażność obrad, 
obecność tren e ró w , in s tru k to ­
rów, działaczy, sędziów  1 za‘ 
w odników  obow iązkow a.

W n iedzielę dn ia  23 stycznia 
o godz. 9,30 w św ietlicy  W K K F  
w  G dańsku  p rzy  ul 3 M aja nr 

odbedzie się doroczna w oje­
w ódzka n a ra d a  ak ty w u  p iłk a r­
skiego.

O b ecn o ść  przedstaw ic ie li po­
w ia t o w y c h  kom itetów  k u ltu ry  
f iz y c z n e j i rad  o k rę g o w y c h  
zrzeszeń obow iązkow a.

cześnie nowych członków do 
pracy w komisjach. Postano 
wiono również powiększyć 
liczbę drużyn walczących w 
III lidze piłkarskiej do 12, 
przez zaliczenie do nich 
trzech wicemistrzów woje­
wództw: koszalińskiego, byd 
ęoskiego i gdańskiego, w wy 
padku wycofania przez Za­
rząd Główny ZS Gwardia ze 
społu Gwardii ze Słupska. W 
wypadku pozostawania tego 
zespołu w lidze, o awans wal 
czyć będą zespoły wicemi­
strzowskie.

? S R R  -  S z w e c ja
8:0 w zapasach
W m oskiew skim  cy rk u  roze­

grano m iędzypaństw ow e sp o tk a­
nie zapaśnicze w  sty lu  k lasycz­
nym  m iędzy rep rezen tac jam i 
ZSRR i SZW ECJI.

Mecz zakończył się zdecydow a 
nym  zw ycięstw em  gospodarzy 
—  8 :0.

SKI NR 304-98-127.

bokserów Szwecji
z N iem cam i zachodnim i
B okserska rep re zen tac ja  Szwe 

.cji zrem isow ała niespodziew anie 
na w łasnym  ringu  z N iem cam i 
zach. 10:10 W ynik ten nie od­
pow iada przebiegow i n iek tó ry ch  
w alk, bowiem  w dw óch w ypad­
kach N iem cy zostali sk rzyw dze­
ni przez sędziów.

W yniki w alk (na 1 m iejscu  
Szwedzi): w m uszej W asser przo 
grał z B aselem , w kogucie j 
B ergtsson p rzegrał przez ko w 
II rundzie  ze Schw arzem , w 
piórkow ej A n ,lp r«on  przegra! 
przez tko w II r. z R udhoffem , 
w lekk ie j W eissbrodt przegrał z 
K urschatem . w lekkopó łśredn ie j 
B ergstreem  w ygrał prze2 d y s­
k w alifikację  W agnera w II r., 
w pó łśredn ie j G unnarsson poko­
nał O ldenburga, w lekknśredrnel 
I.arsson w ygrał z R ienhard tem , 
w średn ie j S jcelin  p rzeg ra ł z 
W em hoenerem , w półciężkiej J a  
chansson w ygrał przez d yskw a­
lifikac ję  P firm an n a  w I r.. w 
cieżkiei Aelisman pokonał W lt- 
te rste in a .

OGŁOSZENIA DROBNE

ODWALD M arta, Bol- 
szewo, zgubiła p rzepu- 
stkę  n r  41. 159-P
GRONOSTAJ Ryszard. 
E lbląg, Sadowa, zgubił 
leg itym ację  służbowa 
n r  069/53, w ydana prz°z 
Prez. PRN w Elblągu.

134-P
UNIEWAŻNIA się zgu­
bioną p ieczątkę poriłuż 
ną n astępu jącej treśgi: 
„O kręgow e P rzedsietuor 
stw o D etalu  i Barów 
M lecznych Bar Mleczny 
N r 1 w Tczewie, P rzed ­
siębiorstw o P aństw ow e“

ZGUBIONO leg itym ację 
szkolną n r  071157. ,vy-

Kierownika finansowego i wysokokwalifi­
kowanego kosztowca zatrudnią Gdańskiedana przez T echnikum  ' , , ”  —  '  ~ ~ ' , nAX.'.

znośei na rok 1934 33 Zakłady Maszyn Elektrycznych w  G d a n -f-.a__
na nazw isko Sowa Jó- sku, ul. Wiosny Ludów 2. 
zef, zam. G dańsk, plac 
Obrońców Poczty po l­
sk ie j 1/3. 349-0

328-G

Tynkarzy, murarzy na roboty w Gdańsku 
z g u b io n o  leg itym ację  I Gdyni zatrudni natychmiast Przśdsięhicr 
nr 260/54, w ydaną przez stwo Robót Elewacyjnych w Gdańsku, ul.

Wały Jagiellońskie nr 9—10, I piętro, dżiał 
kadr. pokój nr 10. 141-K

Prez. PRN na nazw isko 
KwasUcka B arbara . El­
bląg, Rawska le, m 2
_______________________159-P
KURSY m aszynopisania, 
s tenografii. steno typ ii 
we W rzeszczu. G ru n ­
w aldzka 76/78. róg R ut­
kow skiego oraz w G dy­
ni. A braham a 8 60-K

OBWIESZCZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inżyniera wzgl. st. technika ze znajomoś­
cią remontu i budowy taboru rzecznego 
(kadłuby i silniki), inżyniera wzgl. st. te.cb 
nika ze znajomością remontu i budowy 
urządzeń mechanicznych, technika-mecha- 
nika i praktyką warsztatową w dziedzinie 
remontu maszyn i taboru rzecznego, 
elektrotechnika ze znajomością utrzymania 
i budowy urządzeń teletechnicznych i elek 
trotechnicznych zatrudni natychmiast Re­
jon Dróg Wodnych w Tczewie w dziale 
głównego mechanika rejonu. Kandydaci 
o pełnych kwalifikacjach zawodowych 
mogą się zgłaszać w dziale kadr Rejonu 
Dróg Wodnych w Tczewie, ul Nad Wisłą 7

Wojewódzki Zarząd MPRB i RS w Gdań 
sku zawiadamia, że 'skargi i zażalenia 
ludności przyjmuje osobiście dyrektor w 
każdą środę w godzinach 16—18 w siedzi­
bie Wojewódzkiego Zarządu Miejskich 
Przedsiębiorstw Remontowo-Budowlanych 
— Gdańsk-Wrzeszcz. ul. Batorego nr 26, 
III piętro, pokój nr 90. Jeżeli w daną śro­
dę przypada ¿Izień wolny od pracy, dniem 
przyjęć staje”śię następny dzień powszedni

156-K
Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 

Adm. decyzją z dnia 15. I. 1955 r. Nr SAA 
z/183/S/54 zmieniło nazwisko eb. Serówka 
Ryszardowi-Józefowi, synowi Adama i Ja­
niny z domu Trzoska, urodź, dnia 4. VII. 
1933 r. w Warszawie, zam. w Gdańsku- 
Wrzesżczu, uł. Bolesława Chrobrego. nr -40 
m. 2, na Nowicki, 223-G
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